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R Z A D  Z W O Ł U J E  N A R A D Ę  G O S P O D A R C Z A
Po serii dekretów , które u d e r z y ł^  

\* k ie s z e n ie  ś w ia t a  p r a c y  i p r z e c iw k o  
k tó r y m  r e a k c ja  r o b o tn ik ó w  i p r a c o w -  
n k ó w  j e s z c z e  n ie  m in ę ła  rząd p rzystę­
puje do następnego etapu sw ych prac 
gospodarczych- Ten drugi etap, w  
p r z e c iw ie ń s t w ie  d o  p ie r w s z e g o ,  m a  
d a ć  w y d a t n a  u lg ę  k a p ita lis to m

Ułożenia planu postępow ania po ­
djęła się t zw- narada gospodarcza, 
zw ołana Przez rząd na 28 lutego. P o ­
czątkow o zau re rzan o  zaprosić na na­
radę tylko Przedstawicieli Przem ysłu, 
finansów i handlu. Później jednak 
/decydow ano  sie w'ez\vać także przed­
stawicieli organizacyj robotniczych

W ażniejszem  od składu narady  go- 
i podarczej, jest pytanie nad czein na­
rada będzie ob iadow ała  i jakie będzie 
podejm ow ała uchw ały . T utaj kierunek 
jej w y tyka niedw uznacznie Program  
prac- Będą obradow ały  cz tery  komi­
sje . k redy tu , obciążeń publicznych, o- 
brotu tow arow ego, zagadnień ren tow ­
ności i in icjatyw y pryw atnej.

W idzim y więc. że całv  Program 
narady dotyczy  w .V łaczn ?e  in t e r e s ó w  
k a p  t a l i s t y c z n o  - h a n d la r s k o  - o b s z a r -  
nicZych. D latego też przedstaw iciele 
robotników będą tam  odgryw ali rolę 
dekoracji lub listka figowego, zak ry ­
w ającego klasow y charak ter narady  
W ynika to także z ustalonych refe­
ratów , k tóre w ygłoszą prem ier Ko- 
ściałkow sk ', w iceprem ier Kwiatkowski, 
min. P on ;atow ski i Górecfc prezes 
Zw- izb iprzem.-handl. P. Klamer, nre- 
zes Zw- izb rolniczych p- M oraw ski, 
prezes Zw. banków  p. Fajans i prezes 
Zw. ,-zb rzem ieślniczych P- SnoPczyń- 
skf.

Niema zatem  ani jednego referatu 
na tem aty  robotnicze- S tad można 
wnioskować, ze narad? gospodarcza 
odbije sie niekorzystnie na nteresa^h 
robotniczych i jej w yn ki przyczynia 
się. do dalszego zaognienia sprzeczno­
ści m iędzy P r a c ą  a kapitałem  

Kapitaliści spodziew ają sie załatw ie-

na trzech zasadniczych i dla sw ych 
im eresów  klasow ych korzystnych  
spraw , m ianow icie ' 1) sp raw y  dalsze­
go ODniżenia podatków 2) sp raw y  li­
kwidacji przedsiębiorstw  państw ow ych 
i 3) sp raw y  zniesienia ubezpieczeń 
społecznych. (Jkofo tych trzech  kw e- 
styj będzie się toczyła dyskusja.

Kapitaliści dom agają się dalszego 
obniżenia dla siebie Podatków  Pań­
stw ow ych f narada gospodarcza nie- 
waiłpliw.fc uwzględni ich żądanie- T en­
dencją klas posiadających w  Polsce 
jest, aby  c iężar zbrojeń, c iężar u trzy ­
m ania admin stracji państw ow ej, wo- 
góle ca ły  c ięża r utrzym ania państw a 
zepchnąć w yłącznie na barki św iata  
Pracy W  tym  celu dom agają się 'Pod­
w yższenia  Podatków na robotników  i 
urzędników  a obniżania staw ek Po­
datkow ych dla siebie- Mimo. że już 
obecnie płacą o w iele mniejsze podat­
ki dochodowe, od pracow ników .

Np. urzędnik, Którego roczna pen­
sja wynosi' 7200 zł. musi zapłacić 
489,60 zł. tytułem  podatku docnodowe- 
go, przem ysłow iec zaś od tego sam e­
go dochodu zapłaci tyIko 454 zł- Jeżeli 
przem ysłow iec ma na utrzym aniu  
więcej aniżeli jednego członka rodzi­
ny, w tedy  korzysta  z obniżki podat­
ku o dw a stopnie w  skali podatkow ej 
od każdego członka rodziny. Tak up. 
Przem ysłow iec żonaty z dwojgiem  
dzieci Płaci tytułem  Podatku od 7200 
zł- tylko 283 zł.

Tym czasem  pracow nikow i, czy ro­
botnikow i podatek odtrąca sie od do­
chodu brutto bez w zględu na liczeb­
ność farmljj P rzem ysłow iec oprócz 
tęgo płaci podatek od czystego docho­
du Może po trącać  sobie % od długów, 
ubezpieczenie społeczne w pewnym  
stosunku, ren ty  i trw a łe  ciężary, opar­
te na tytułach p raw nych itd.

P racow n k płaci podatek od w yna­
grodzenia m esiecznego, choćby naw et 
nie pracow ał p rzez  cały rok. przem y­
słowiec natom 'ast Płaci podatek z dołu

za rok ubiegły. W reszcie Pracownik 
płaci podatek od dochodu jawnego, 
zaś przem ysłow iec zregu ły  oszuucuje 
skarb  państw a i faktyczny dochód u- 
kryw a-

Tego w szystkiego kapitalistom  za 
m ało jeszcze, więc dom agają s>e dal­
szych ulg-

Na naradzie gospodarczej będzie 
w ysuw ana s:J>rawa ubezpieczeń spo­
łecznych. ..Gazeta Handlowa*4 spre­
cyzow ała w tym  kieruniKu iasno po­
stu laty  kapitalistów- Uważała on1, że 
zbyt wielki jest „ciezar ubezpieczeń 
społecznych i to tak po stronie przed­
siębiorstw, jak i po stronie pracy*. Żą­
dają więc, aby „zastosowano ubezpie­
czenia społeczne w  Polsce do ogólnej 
sytuacji gospodarczej u nas“. Skarżą 
się, że jakoby był „brak dostatecznej 
odwagi cywilnej, aby w tej dziedzinie 
poczynić jakieś głębsze cięcia**. A po­
niew aż „wrZmocnienie dochodowości
skarbu jest o b e c n ie  najważniej-
szem  zadaniem, -  wobec tego sprawa 
ubezpieczeń społecznych powinna iść 
na pian dalszy**.

Jak zatem  widzim y, groźba dalsze­
go niepoczytalnego ataku na zdobycze 
robotnicze jest konkretna-

Trzecim  w reszcie żądaniem  prze­
m ysłowców jest spraw a eta tyzm u i- 
zadanie oddania wszystkich przedsię­
biorstw, prowadzonych Przez pań­
stw o, w ręce kapitału- Jest to zw ykła 
próba jaw nego i legalnego rabunku 
mienia państw owego-

W  takim stanie rzeczy liczenie ro ­
botników na w yniki narady gospodar­
czej byłoby błędem- Jest to narada 
klas posiadających i im przyniesie ona 
w  rezultacie ulgi Dla proletariatu , dla 
urzędników pozostaje nadal ;edyna 
droga obrony sw ych interesów , m ia­
nowicie droga skupienia s\vvefa sil, 
droga walki przeciw atakom z której, 
frokyiek strony by nic były kierowntie.

Jan Kawalec.



O zmianą podsłau) ideowych

^rzed Kongresem Unji Zw iązków  Pracowniczych
Na 1 m arca Rada Naczelna „Unji 

Zw iązków  P racow ników  U m ysło­
w ych" zwołuje kongres. Z iakim bi­
lansem  stanie kierow nictw o Unji wo­
bec ogółu pracow niczego? Odrazu 
stw ierdzić trzeba — z b lansem  moc­
no ujemnym. Od p ierw szego (kongre­
su, k tóry  zjednoczył ruch pod Patro­
natem  sanacjj dzielą nas cz te ry  lata. 
4 lata n ieprzerw anych ciosów  w ma­
terialne i socjalne pozycje św iata p ra ­
cowniczego- W  ciągu tego czasu Dez- 
robocie gw ałtow nie wrzrosło. silniej 
niż na innym  odcinku pracy, płace 
spadły Poniżej wszelkiego minimum 
egzystencji, warunki p racy  pogorszo­
no, przedłużono tydzień pracy, św iad­
czenia socjalne w dużej m ierze zli­
kw idow ano, podw yższono natom iast 
sk ładk ' a p raw a  nabyte uszczuplono.

P rzeciw ko  tem u spychaniu skut­
ków  k ryzysu  na ogół pracow niczy 
kierow nictw o Unji okazało sie nietyl­
ko bpzshnem, ale niejednokrotnie 
współdziałało w narzucaniu na praco­
wników nowych ciężarów- Uość p rz y ­
pomnieć stanow isko Unji w  okresie 
silnej fali obniżek w roku 1933. Za­
m iast zmobilizować opinie pracow ni­
czą przeciw ko zainicjonowanei przez 
ów czesnego prem jera  P ry s to ra  oolhs- 
ce równania wdół, kierow nictw o Unji 
łudziło ogół p racow niczy  zareżysero- 
waną obniżką- cen, k tó ra  m iała jako­
by  zrekom pensow ać obniżkę ołac, a 
w  rzeczyw istości zaś dała jedynie ten 
efekt, że posłużyła jako Powód do dal­
szych redukcyj Pensyj. To sam o od­
byw a sip z resz tą  i obecnie- P rzyw ód­
cy Unji czynme współpracowali p rzy  
narzucaniu ogółowi pracow niczem u 
WSZELKIEGO RODZAJU DOBRO­

WOLNYCH POZYCZEK.

tłum acząc za każdym  razem  że tego 
rodzaju ofiary ze strony  św iata  nra- 
cy  sprow adzą u traconą „prosper;tę “ w  
kraju. Kierownictwo Unji odseperowa- 
*o sie od wspólnej akcji klasy robot­
niczej przeciwko „nowelizacji" usta­
wodawstwa socjalnego (strajk  przeciw ­
ko u s taw :e scaleniowej). natormast, gdy 
criła klasa robotnicza wystąpiła prze­
ciwko ordynacji wyborczej do c a ł  
parlam entarnych, gdy  w raz  z nią ol­
brzymia większość społeczeństwa zboj­
kotowała wybory, U erow nictw o Unji 
naw oływ ało  św iat pracow niczy  do 
wzięcia udziału w  nich i w ystaw iło  
sw ych  kandydatów - Nie hedziemi-
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mnożyli faktów . I te w y sta rczą  by 
stw ierdzić, że nie są one Przypadko- 
werm pledami, że sa w yrazem  Kon­
sekw entnego nastaw eni., i sw oistego 
rozum ienia zadań ruchu pracow niczego 
orzez sanacyjne k ierow nictw o.

P o tw ierdza  to  — stanow isko Z arzą­
du Unji w obec dekretów .. Ci Pano­
wie, których niczego już historia nie 
nauczy, i tym  razem  faktycznie go­
dził* się na nie. W ohec w zburzenia 
ogółu praeow rńczego, zdobyli sie oni 
na zw ołanie K ongresu P racow niczego, 
lecz tyiko po to, by  uchw ałę  sw ą, na­
rzucona zresztą Kongresowi.

SCHOWAĆ POD SUKNO.
I niew ątpliw ie tem u to nastaw ieniu 
k ierow n 'ctw a. opartem u o zasadę so­
lidaryzm u społecznego, p rzedstaw ia ją ­
cemu wszelki now y a tak  na by t p ra ­
cow niczy  jako ofiarę świata pracy, 
wywołana koniecznością Państwowa, 
tłumaczyć należy obecna katastrofalna 
sytuacje pracownika umysłowego- 
S tw ierdzenie te g o  faktu, uśw iadom ie­
nie sobie przez ogól szkodliw ej dla 
ruchu zaw odow ego postaw y  ideolo­
gicznej i praktyki obecnego kierow nic­
tw a. ma nie tylko znaczenie teo re ty cz ­
ne.

Jesteśm y obecnie w okresie w zm o­
żonego ataku na nasze warunki oraey  
i płacy. Problem  obrony naszych naj­
żyw otniejszych m teresów  zaw odo­
w ych i resztek praw socjalnych 1 poli­
tycznych ’est bardziej niż przedtem 
zaogniony.

P rzy tłacza  nas olbrzym ia arm ia bez­
robotnych. ..Sfery gospodarcze" p rze­
prow adzają dalsze obniżki! pensyj- 
Zm uszają nagnrnnie do bezpłatne? pra­
cy  w  godzinach nadliczbowych i do­
m agają się natarczyw ie likwidacji1 11- 
bcupieczeń społecznych. Pracownik 
ugina sie P°d ciężarem niedostatku i 
nędzy.

Stoim y w obec walk? świata o w y ­
rów nanie obniżki płac spow odow anej 
ostatniem i dekre tam ’ o skrócenie dnia 
p racy , w  celu zatrudnienia bezrobot­
nych, o przyw rócenie  sam orządu w  u- 
bezpieczalniaeh.
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Zakładajmy
sekcie bezrobotnych przy
klasowych związkach za­

w odow ych
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O W OLN OŚĆ 1 N IE Z \L E 2 N 0 Ś Ć  
RUCHU ZAW ODOW EGO.

C zy zdołam y na naszym  odcinku 
pracow nR zym  podjąć skuteczną w al­
kę o te cele i hasła, trw ając  w ma­
razm ie bezideowości, narzuconej na­
szem u ruchów ' przez obecne k ierow ­
n ictw o? Czy zdołamy obronić się 
przed katastrofa materialna ; kultural­
ną, godząc się na dotychczasow e m e­
tody Unii współpracy z czynnikami 
miarodajnemi, w yznając zasadę pod­
porządkow yw ania naszych in teresów  
„dobru ogólnemu", czyli warstwom  po­
siadającym? C zy potraf m y się obro­
nić przed dalszemi zam acham ’ na 
nasz byt. izolując się od całej klasy 
pracującej?

D otychczasow e dośw :adczenie daje 
jasną i zdecydow aną odpow iedź: Nie! 
Ogrom  zadań, w obet których stoi ogół 
pracow niczy i ich ostrość w ym aga 
zgołn innych przesłanek i metod- Ruch 
zawodowy winien zerwać z szkodli­
wym solidaryzmem i oprzeć sie  na 
zasadzie niezależności oraz klasowego  
charakteru sw ych zadań oraz Form 
walki o ich real'zaeję. W  tym celu 
winien on zerw ać z dotychczasow ym  
elitaryzinem , panującym  w nim. a o- 
przeć s;e na dem okracji związkow ej.

D ecyzje w  snraw acb  zaw odow ych 
nie mosr” b r ć  pobierane

W CIASNYM KONWENTYKLU 
PRZYWÓDCÓW, 

lub być zależne od kuluarow ych per- 
trak tacy j w  gabinetach m inisterialnych 
i dyrektorskich, a w inny być w y ra ­
zem omnii ogółu pracow niczego, goto­
w ego poprzeć je zdecydow aną posta­
wą. D roga ku tem u prow adzi poprzez 
demokratyzację i uaktywmenU /yU a  
związkowego, poprzez omawianie na 
zehramach wszelkich aktnalnvch spraw  
zawodowych.

W ychodząc z założenia wspólnych 
losów  i in teresów  z klasa robotnicza, 
u c h  pracow n;czy  w irien  stać sie in­
tegralną częścią ogólneeo jednolitego 
niehu zaw odow ego w  Polsce. Tylko 
bowiem  sohdam a ; klasowy podsta­
w a mas pracniacych zdoła w yw alczyć  
słuszne postulaty zaw odow e Ruch 
zawodowo*, o ile ma prow adzić sku- 
te ^ n a  w al1 e. m rsi onrzeć s'V na wol- 
nośe? przekonań, prasy stow arzyszeń, 
koalicji ora/ na równości praw poli­
tycznych w szystkich obywateli. Tvlko 
w  tych w arunkach  m ożliw y lest ak ty ­
w ny udział mas p ra c o w n cz y c h  w ży ­
ciu zaw odow em  oraa k sz ta łto w an y  sie 
niezależnej opinii św iata  pracow nicze­
go, co stanow i jedynie o sile organiza­
cji zaw odow ej.
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Niema pieniędzy na szkoły
W  dekrecie, k tóry  w ydano w 1919

roku było w yraźnie napisane, -.że 
szkoły powszechne będą stworzone w  
tak jej ‘lośc1, aby w szystkie dzieci w  
wieku szkolnym mogły korzystać z
nauki- Tak .pisano i 'to wszystko mia­
ło być zreal zowane-

A tymczasem  ponad milion dzieci 
w wieku szkolnym jest poza szkolą. 
P rzy ros t  dzieci ciągle wzrasta.

J a k e  jest w yjście?
Od pew nego czasu „Głos Nauczy- 

delski**, „Miesięcznik NauczVcie|ski“ i 
nrasa biją na ala rrn, podając cy fry  ,j o- 
św ietlając w szechstronnie bolączkę 
szkolną. Obecnie w  jednej (kłasię m ie­
ści się od 50 do 90 dz:eci. Stan taki 
uniem ożliwia w dostatecznym  stopniu

opanowanie przez uczniów materjalu i 
stw-prza anormalne warimk pracy- O- 
statecznie dzieci są skrzywdzone, a u 
nauczycieli daje sie odczuwać prze­
męczenie. Wraz z tam wzrasta bez­
robocie wśród nauczycieli, które do­
chodzi do kilkunastu tysięcy.

Z jednej strony przeme-czenie nau­
czycieli i przeludnienie izb szkolnych 
— z drugiej strony bezrobocie wśród 
nauczycieli i groźba powszechnego a- 
nalfabetyzmu. Front Powszechnego 
nauczania zamiast iść stalę naprzód, 
ku wyżynom , kurczy się i grozi zu-
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petnSm zanikiem- Na jednem  z  sejmo­
w ych przem ów ień minister Św ięto­
chow ski przyznał, z bez zw 'ekszen!ą 
e tatów  i godzin nadliczbow ych. Przy 
rów noczesnym  w zroście dzieci w  w  e- 
kiu szkolnvm  —  szkoła me bedz’e mo­
gła spełnić swoich zadań w  najbliż­
sze ’ przyszłości-

Przeludnienie klas. skrócony czas 
pobytu w  szkole (szkoły jednoklaso- 
w e na wsi), przeciążenie nauczycieli 
— te  w ym ienione okoliczności- s tw a ­
rzają!, że poziom  nauki obniża _ s :ę- 
Zdarza się dosyć często, iż uczniow ie 
niu sa zupełnie przygotowani do pra­
c y  w szkole średniej. M owa w tym  
w ypadku tylko o tych szczęśliwych, 
k tó rzy  z trudem  przepychają  sie do 
szkoły  średniej, g d rż  dzisiejsze cza^y 
nie stwarzają podatnych warunków  
nauki dla ubogiej młodzieży irdast 
I wsi.

Nie w lepszem  Położeniu znajdują 
się nauczyciele. P raca , k tó ra  obecm e

w ykonyw iuą jest ponau ich siły. Nau- 
czyck le . k tó rzy  Praktykują bezp*at,.le 
oczekują nadaremnie na awans- Poło­
żenie ich lest katastrofalne. Dlatego 
po\vinn:ćmy głośno dom agać się bez­
płatnego ogólnego szkolnictw a.

Nie. czas zbierać na szkołę polska 
zagranica, gdy w  kraju b rak  szkół, 
gdy ponad miłjon dzieci jest pozbawio­
nych nauki, gdy k ilk an aśce  tysięcy  
nauczyciel' kona z głodu.

ZADAMY ZWIĘKSZENIA BU­
DŻETU NA OŚWIATĘ, gdyż w ydat­
ki na ośw iatę spadły  o 37%, a  w zro ­
sły w  innych m inisterstw ach.

DOMAOAMY SIE BUDOW Y  
SZKÓŁ. Zatrudnienia nauczyc;eli- 
Zmniejszenia godzin (pracy i pow ­
szechnej bezpłatnej nauki. Oto są Po­
stulaty, o k ióre trzeba rów nież w al­
czyć, gdyż grozi nam jedna z groź­
niejszych epidemij — analfabetyzm  
ogóiny.

Henryk Czer-

Z  sak rozpraw

Sprawiedliwość jest ślepa
Prawdopodm e niektórzy czytelnicy 

napraw dę szczerze zuziw a s'ę, z po­
wodu Próby wprowadzenia na łamy 
tygodnika społecznego sprawozaan „z 
sali rozpraw*4. Jest to  może potrzeb­
na kolum na W dzienniku, ale w  pi­
śmie perjodycznem  w  dodatku w o- 
kresie tylu przewrotów i tak wielkich 
przemian?

A przecież! P rz e c e ż  roziprawy 
sądow e t  w yrok ' m ają zaw sze ogrom ­
ne znaczenie dla oceny stosunków  
klasowo-społecznych w  danem pań­
stw ie. Było tak  w  przeszłości, jest 
taksam o w teraźniejszości i będz.e 
napew no w przyszłości. N ależy w ięc 
uw ażnie słuchaj tego, co rozg ryw a 
się na salach rozpraw  sadowych- 
OBSZARNIK ZASTRZELIŁ CHŁOPA.

W  Rów nem  na W ołyniu  przed 
Sądem  odbvła sie bardzo ciekaw a 
rozpraw a Na ław ie oskarżonych za­
siadł p. Tadeusz Kiczyński ze S tarej 
W yryw y . Kiczyński jest szlagonem  
polskim, panem wielkich obszarów i 
właścicielem wielu „dusz“. Akt oskar­
żenia zarzucał mu zbrodnie zabój­
stwa. Kiczyński odpowiadał z wolnej 
stopy.

W Październiku 1928 roku ubogi 
chłop ukraiński Paw eł Olifierczuk 
w yszedł nad bagniska, aby naciąć so­
bie v  lkkny. Kiedy Olifierczuk nie

w racał do domu, żona w raz  z liczne- 
mi dziećmi w szczęła poszukiw ania, 
k tóre okazały  się bezow ocne. W ów ­
czas poszukiw ań podjęła sie zaw  ado- 
miona policja. Po kilku dniach znale­
ziono Olifierczuka w wiklmie m artwe­
go. Stwierdzono, że został zastrzelo­
ny. Obok trupa znajdow ał się nóż 
i dw a p rę ty  w ikliny a w  Pobliżu 
zw łok znaiez ono jeszcze przybitkę z 
naboju fuzyjnego- Dalsze dochodzenia 
policyjne w ykazały , że kry tycznego 
dnia ieden ze świadków widział nad 
fcagniskami obszarnika Kiezyriskiego z 
fuzja. W  dodatku ekspertyza  znale­
zionych u  niego nabojów ustaliła nie­
z b ite , że przyb tki sa identyczne. 
S tw ierdzono również, że butny  m a­
gnat k resow y  niejednokrotnie w ygra­

żał chłopom strzelaniem, leżeli ti«da 
chcieli zaopatrywać s!e w  wiklinę z
bagniska Zatem  fakt zabójstw a Oli- 
fierczuka przez K 'czyrsk iego  został 
udowodniony.

Rozpoczął się długi proces. Sąd 
O kręgow y skazał Kiczyńskiego na rok 
w ię z ie ń . , ale sąd apelacyjny podw yż­
szył karę do trzech lat. Na stcutek 
w szczętej kasacji Sąd N ajw yższy w y ­
rok uchylił. Spraw a znalazła się pon j- 
wnie Przed sadem  apelacyjnym - Za­
padł w yrok , skazujący obszarnika Ki­
czyńskiego na ó m'esiecv wiezienia z 
darowaniem kary na m ocy amnestji. 
ZIEMIANIN STRZELA DO ROBOT­

NIKA.
Na przeciw ległym  krańcu Polski w 

Poznańskiem , m iał miejsce podobny 
w ypadek. Do biura bogatego i kato- 
l ckicgo ziem ianina P Rom ana Skot­
nickiego w  Nowej W si. w szedł robot­
nic C zesław  Rutkow ski w  tow arzy­
stw ie sw ego kolegi. Magnat bowiem  
poznański robotnikowi zalega! już od 
c.łuższtgo czasu z wynagrodzeniem  
za ciężką pracę. Przyszedł do biura, 
aby domagać sie zarobionych Płenie- 
d /v

R /e c z  jednak w ciela nieoczekiw a­
ny obrót, bo oto butny magnat się­
gną! do kieszeni i wyciągnął rew ol­
wer, z kórego wypalił wprost do J e ­
dnego robotnika, ciężko go raniąc w  
rekę.

Sjprawa rów nież oparła  się n insty­
tucje polskiego w ym iaru  spraw iedh- 
* •'< i Sąd O kręgow y skazał butnego 

magnata na trzy lata więzienia. Sąd 
Apelacyjny kare obniżył na 6 miesięcy 
z zawieszeniem  na lat 5. Sąd N ajw yż­
szy zaś skasował wyrok i polecił po­
nownie rozpatrzeć spraw ę.

Dlatego w tych dniach odbyła się 
ponowna rozpraw a przed Sadem  A- 
pelacyjnym  w  Poznam u i zapadł w y ­
rok, aa m ocy którego butnego ma­
gnata Romana Skotnickiego uwolniono 
całkowicie.

Inteligencja staje do szeregu
Z ipra w dziw em  zadowoleniem  pi­

szę o zmianach, k tóre zachodzą w 
psychice szerokich mas p rac o w n k ó w  
um ysłow ych —  inteligencji. W jej sze­
regach zawrzał bunt.

Budzi*, się inteligencja przeciw ko 
r óżnym  zam achom  na zdobvcze w  
dziedzinie kulturalnej, społecznej a 
przedewszystk!em w dziedzinie mater­
ialnej. Budzi się u niej św :adom ość u- 
cisku i k rzyw dy . W idzi jaskraw/y 
upadek kultury burżuazyjno-taszystow- 
sklej i s tw :erdza  na w łasnej skórze 
nies7.częsną gospodarkę, która iich w pe

dza w  skrajną nędzę, w yniszcza fizy­
cznie i m uraln e P racow nicy  um ysło­
wi zaczynają się organizować, aby 
przeciwstawić się ca łą  zorganizow aną 
siłą przem ocy, która ich chce zdeptać, 
zniszczyć

Budzi sie w  szerokich m asach in­
teligencji pęd do w alk ', do w yzw ole­
nia Dowodem  tęgo m oże być żyw io­
łow e u czestnctw o  w zebraniach, w ie­
cach- Na zebraniach urządzonych 
Przez „L>gę Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela** w  Warszawie „w  obro ­
nie wolności ’, na k torem  Przem awiali



Klasowe zw iązki na Śląsku
Zatargi między kat tałem  a pracą 

w Polsce są  Pow szechne. AtaKj kapi - 
tahstćw  są bezwzględne. W alczą ro ­
botnicy w  całej Polsce o ogromnie 
w ażny ipostinat o 6-godzm ny dzień 
p racy  Dlatego sytuacja taka w ym aga 
ud robotników szczególnej energj; w  
kierunku scem entow ania sw ych szere ­
gów

Robotnicy, zorganizow ani w  klaso­
wych zw iązkach zaw odow \ch . m uszą 
nieustannie w erbow ać roboiniKÓw me- 
zorganizow anych, albo zorganizow a­
nych w  nieklasow ych zw iązkach do 
CZG., CZRPM  itd. W erbunek wimen 
być p row adzony zarówmo drogą m a­
sow ej kampanji politycznej, drogą 
zebrań, w ieców  i odczytów . jak i 
drogą indywidualnego i grupow ego 
w erbow ania, puw adzonego przez k a ­
żdego członka.

Zadanie to jest szczegóhiie aktual­
ne dziś. L edy niektórym czynnikom  
nie podoba się wzrost organizacji kla­
sowych, osiągnięty dzięki dokonaniu 
klasowej jedności, dzięki połączeniu 
oddzielnych związków7 zawodowych i 
dzięki wspólności, dzięki połączeniu 
oddzielnych związków zawodowych i 
dzięki wspólnie przeprowadzonemu

W anda W asilew ska, S trug  i inni; „li­
tera tu ra  w  w alce z faszyzm em 11, gdzie 
mówiono o B arbussie, i in- i n a w ie­
czorze poezji Proletariackiej — z u- 
d za łe rn  W olicy, Dobrowolskiego, W an 
dy W asilew skiej — setki ludzi odcho­
dziło, nie mogąc znaleźć wolnego 
miejsca. W szystk ie krzesła, przejścia, 
każdy -wolny kąt, naw et parape ty  o- 
kien byrły  zajęte. A na zebraniu m łó­
dź eży  przeciw  wojnie, faszyzm ow i, 
antysem ityzm ow i m usiały sie odbyć 
dw a zebrania w hallu i na san- Na 
zebrania licznie przybyli urzędnicy i 
studenci.

‘P rzyznali się sam  do błędu, oloa- 
skując słow a W asilew skiej, że inteli­
gencja, ta najPicrw sza część^ społe­
czeństw a, zerwie z przeszłością i sta­
je juz obecnie wraz z robotnikami, 
chłopami w  jednym szeregu do walki 
o w yzw olenie społeczne-

Inteligencja, k tó ra  dawanej szła na 
Pasku burżuazyjnym , podnosi głowę. 
Powoli —  ale Podnosi. Rozprostow uje 
banki. O tw ierają się Pracow nikom  o- 
czy  a także usta. I w ychoazi jeden 
krzyi DOSYĆ! CHCEMY ŻYCIA 
INNEGO!

Inteligencja staje w jednym szere­
gu z  robotnikam i, z chłopam i na front 
walki o w yzw olenie.

H enryk Czer-

musza być potężne
werbunkowi do zw iązków  zawodo­
wych. Zamkniięto szereg  k lasow ych 
zw iązków  zaw odow ych w  W arszaw ie 
czy w W ;lnie i aresztow ano działaczy 
związkowych- W skazuje to iasno za­
m iary niektórych czynników , zm ierza- 
ących do zunifikowania zw iązków  za­

w odow ych, odebran a i#® ich p raw  i 
Poddania pod kontrolę państwa.

U w ażam }, że tylko silne zw iązki 
zaw odow a m ające w sw ych  szeregach 
w .ększość k lasy robotniczej 

mogą się obronić przed atakami
Ale jednocześnie uw ażam y, że tylko 
zwiazkj ( klasow e, z w ą z k i niezależne 
od kap talistów  i od rządu, zasługują 
na pełne poparcie f na obronę ze 
strony robotn;ków.

Szczególnie na G órnym  Śląsku, gdzie 
obok organizacji k lasow ych istnieją 
silne organizacje zaw odow e jaK ZZP. 
i ZZZ., Których wodzow ie Grajkowie 
i Kapuścińscy, me w yznaja -deologji 
klasow o robotniczej, konieczne lest pro­
w adzenie aktywnego werbunku do 
klasowych związków zawodowych.

W  tym  punkcie w  pelnii zgadzam y 
s;ę z tow. Stańczykiem , a raczej w ię­
cej jeszcze, bo stoim y na stanow isku, 
że prędzej lub później w szyscy  rooot- 
n:cv zorganizowani być musza 1 zor­
ganizowani będą w  jednej klasowej 
organizacji robotniczej.
O KOM ISJE MIĘDZYZW IĄZKOWE.

Zanim jednak ten s tan  rzeczy  na­
stanie, zanim ca ły  p ro le taria t będzie 
zjednoczony w  jednej organizacji, oraz 
w  celu skutecznego przeciw staw ienia 
sie zdradzie już w  obecnej chwili, u-

W Przem yśle górniczo-hutniczym  
w Polsce kapitaliści żądają m iędzy 
innemi skoncentrow ania produkcji w  
zakładach technicznie now oczesnych i 
zamkn ęcia reszty  kopalń i hut Jest 
'"asnem, że pro le tarja t nigdy nie zgo­
dzi się na  wykonanie tego planu 

J a k e  stanow isko zajmuje w  tym  
w ypadku R ząd? D otychczas prasa 
k rzyczała, że rów nież rzad  nie godzi 
s:ę ną plany kapitalistów. M vśm v me 
dawali oczyw iście najm niejszej w iary  
tym  zapew nieniom  p rasow ym  a że 
nasza nieufność była uzasadm ona 
św iadczą o tern słow a p. K w iatkuw - 
skiego, w ygłoszone w  Senacie. Po­
wiedział on

w ażam y, że niezbędne są porozum ie­
w aw cze Komisje M iędzyzw iązkow e, 
k tóre w inny jednak pow stać w  każ­
dym  ośrodku robotn czym-

Przecież jasną jest rzeczą, że suą 
sam ych tylko organizacji klasow ych, 
bez porozum ienia się z organ.zacjam i 
ZZZ-, ZZP. bez uzgodnienia z  nimi 
wspólnej platform y, nie m ożna na G- 
Śl. prow adzić zw ycięskiej walki. A 
bez komisji porozum iew aw czych, or­
gan *.acje klasow e nie m ają dostępu 
do mas, zorganizow anych w  ZZZ- i 
ZZP. r I Ąi

Jeszcze na jedną spraw ę chcem y 
zw rócić uwagę. Błędem  byłoby trak ­
tow ać organizacje ZZZ. ZZP. jako je­
dnolitą całość. T ak  nie jest- N ieza­
przeczonym  faktem  jest, że poszcze­
gólne ogn.wa tych organizacji, że po­
szczególni ich radcow ie i członkow ie 
zarządów , w praktyce w ykazują, że 
nie zgadzają się z hnją sw ych reak­
cyjnych p rzyw ódców  G rajków  i Ka­
puścińskich. Te elem enty z ZZZ. i 
ZZP. m ogą p rzy  słusznej tak tyce kla­
sow ych organizacji — odegrać pow a­
żną rolę nietjdko w organizow aniu dzi­
siejszych w spólnych walk. ale także 
w  tw orzeniu  jutrzejszej jedności 
zw ązkowej.

Z w yżej w yluszczonych tow odów  
komisje m iędzyzw iązkow e winne po­
w stać wszędzie, na każdej kopalni, 
tac ie  i fabryce, gdzie istnieją więcej 
'■Tgamzacjn zaw odow ych.

Członkowie klasow ych zw iązków  
zaw odow ych, a zw łaszcza zarządy  
tych zw iązków , klasow i radcow ie Iko- 
flaln ani i hutniczy i ‘stniejącc komisje 
m iędzyzw iązkow e \yinnii p rzejaw ić 
ak tyw ną działalność, zw oływ ać zeb ra­
nia m iędzyzw iązkow e, w y ż e ra ć  na 
nich komisje porozum iew aw cze.

„Myślę, iż naieży jedynie wstą­
pić na drogę, która prowadzi e» 
wolucyjnię do tego (du koncen­
tracji), aby pewne przedsiębior­
stwo się rozbudowało, wzmocniło 
się kapitałowo, a inne przedsiębior­
stwa, które nie posiadają warun­
ków egzystencji musiały się zii- 
kwidować“.

Musimy Podkreślić z naciskiem, że 
ustęp tego przem ów ienia ca la  prasa 
w Polsce zlekcew ażyła- Tym czasem  
słow a p. K w iatkow skiego bija z cała
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Pod uwagę górników i hutników



Zapowiedź dalszych zbrojeń
W dniu 20 lutego w Sejmie w ygłosił przem ów ienie m inister sipraw 

wojskow ych gen- Kasprzycki. Zapowiedział, że
„W wytworzonej atmosferze zbrojeń niezbędne sie stanie w krót­
kim czasie wynalezienie dalszych środków na wzm ożenie naszej 
obronności**.

Ustęp ten posłowie przyjęli burza oklasków , a prasa polska rozpisuje 
się /  entuziazm em  o tem  oświadczeniu.

Gen. K asprzycki nie pow iedział tylko, jaka drogą j od kogo chce zdo­
być te „dalsze środki na zbrojenia, oraz Przeciwko komu wypadnie
„wzmódz naszą obronność**.

Pokojow ość Rosji Sow ieckiej i jej narodów  jest p rzysłow iow a, z 
Niemcami lutlerow skiem i żyje sanacja we w zruszającem  kam ractw ie. Chyba 
nikt w Polsce nie w ierzy  w  napaść Czechosłow acji na Polskę czy  L itw y  
Gdzież w ięc jest ten groźny nasz przeciwnik? My 2 0  nie widzimy, ponk-
waz go niema. Jedynym  napastnikiem  mogą być tylko hitlerow skie Niemcy, 
ale tego nie przypuszcza znów gen. Kasprzycki.

W  takiej sy  tonacji m usim y się w yraźnie odgrodzić od tej kamipanji za
dalszym , now ym  w yścigiem  zbrojeniow ym .

Jak wykonuje sie ustawy niemiłe kapitałowi?

moca w szeregi robotnicze- G dyby u- 
dało się kapitalistom  zrealizow ać P'a- 
ny P- Kw iatkowskiego, w ted ' w sa­
mem tylno górnictwie straciłoby pra­
cę 14 do 15 tysięcy robotników a w 
hutnictwie około 6 tysięcy.

Dlatego atak  kaipitabstvczn\ by­
najmniej nic jest odparty. Nie udało 
się uderzyć robotników kijem, to chcą 
walić pałą.

Zatem baczność! Z ew rzeć szeregi 
w klasow ym  zw iązku do obrony!

S K O N FI S K O W  A N O-

W  przem yśle istnieje skandaliczny 
stan  Z jednej strony  dy rek to rzy  
ciężkiego przem ysłu i członkow ie rad  
pobierają ogrom ne, dochodzące do 
dziesiątek tysięcy złotych Pensje, z 
drugiej zaś strony robotnicy m ają ta ­
kie zarobki, że nie starczy un na su­
chy chleb dia rodziny. Głośnym  był 
sw ego czasu skandal, gdzie naczelny 
dy rek to r huty  „Pokój" pobierał m ie­
sięcznie 108.000 (stoośm  tysięcy) zl 

Poniew aż w yw oływ ało  tn w  ma­
sach robotniczych ogromne oparzenie 
1 na te skandalczne  stosunk'" zw racali 
uw agę zw łaszcza  lewicowi robotnicy, 
więc rząd zdecydow ał sie w  roku 
1932 w  połowie czerw cu w ydać de­
kret, według którego m iały być obni­
żone te niesłychane, złodziejskie m oż­
na Powiedzieć, pensje- P rasa  sanacy j­
na na dekret zw raca ła  specjalną uw a­
gę robotników, jako na dow ód „bez- 
partyjneści** i „pezklasowości** rządu.

Ale obecnie wy»szfo szydło z w or­
ka. Oto sarn w iceprem ier p. Kwiat­
kow ski ośw 'adczv ł dosłownie na po­
siedzeniu komisji senackiej w  dniu 20 
lutego:

„Istnieje ustawa 0 ograniczeniu 
nadmiernych poborów- Oświad­
czam, że według mych wiadomo­
ści USTAWA TA NIE BYLA 
STOSO W 4NA. Ze swej strony 
nie poczuwam się również do ża­
dnej winy, że nie skorzystałem  z 
tej ustawy**.

Oto czarno na  białe 111, jak w  Pol­
sce w ykonuje się ustaw ę n;emiłą ka­
pitalistom. Poco więc wogóle ją w y- 

1 dano? Czyżby ówczesny obóz sana­
cyjny, k tó ry  tak ogrom nie reklam o­
w ał dekret, miał na celu zam ydlenie 
oczu m asom ?

lutowych
Hiszpanję aż gdzieś d0 Południowej 
Ameryki j płynie, zatacza.iac coraz  
szersze kręgi.

Dużo takich dni zna hrstorja ludu 
robotniczego, jak ów  bonaterski luty. 
Takie dni datą Komuna paryska, taką 
była  rew olucja 1905 roku w  Rosji i 
w  Polsce, takim był paźdzjernik 17- 
go, i listopad 1918 roku. N'e zaw sze  
skończyły się zw ycięstw em , ale każ­
dy był przeżyciem, które w ychow ało  
klasę robotniczą, każdy by ł ogniem, 
w  k tórym  pro le taria t w e krw i i w  
w alce w ykuw ał sw oją klasow ą w ie­
dzę i teorję. Komuna paryska nauczy-

Druua Rocznica dni
M inęły dw a lata od k rw aw y ch  dni 

Imegu 1934, k iedy robotnicę Paryża i 
Wiednia chwycili za broń, aby się 
przeciwstawić faszystowskim  bandom 
De la Roque‘a i Uolftusa—Feya.
W  ciągu tych dw óch ląt, ani n* chw i­
lę nie osłabła rozpoczęta w tedi walka- 
Bohaterstwo austriackiego i francu­
skiego proletariatu powstrzymało zło­
wroga fala faszyzmu i przeciwstawi­
ło potężna falę walkj proletariackiej.
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Jeżeli w  Poprzedzających latach 
m ieliśm y naogćł do czynienia m n a ra ­
staniem  prądów  reakcji, to na tle kry­
zysu ustroju, nędzy milionowych mas,

b a n k r u c t w a  r e f o r m i s t y c z ­
n y c h  ILUZYJ,

w reszcie na tle rozrasta jących  się do 
niesłychanej w ielkości zbrojeń —•_ m u­
siała się sytuacja radykalnie zmienić- 
A w  lutymi 1934 stanął na barykadach  
P a ry ż  i W iedeń, dumnie wznosząc 
czerw ony sztandar walki z wrogami 
klasy robotniczej- I fala ty ch  walk nie 
spadła, lecz -wtoczyła sie Po całym  
św 'ecie od Chin poprzez walczącą



la, ze tiietyiko należy naganiać w ła­
dzę, ale trzeba umieć ia utrzy mać, że 
nie w ystarczy wrogów' zw yciężyć, 
ale trzeba ich umieć rozbić i zdruz­
gotać- 17-ty rok w ykazał, że p ro le ta r­
iat ma już dosyć doświadczenia, aby 
saanemu sobą rządzić, a 18-ty rok 
nauczył, że dojrzał już czas robotni­
czej w ładzy,

A cóż nam w ykazai fcfty 1934? 
W ykazał, że tak tyka  zast )Sow a.,a 
prżez relcrmistów w  listooadłJę 1918 
roku jeszcze raz obnażyła sw e zdra­
dzieckie oblicze. W tedy, gdy od gra 
natów waliły się dzielnice

CZERWONEGO
WIEDNIA,

jednocześnie rozsypała się wiara w  te 
reformistyezne hą^ła-

Ale sądzone było  pro letaria tow i Li­
czyć się na kieskach. Ci. co Pierwrsi 
z minionych w alk w yciągnęli należy­
te wnioski — Po jednej klęsce odnieśli 
zw ycięstw o. A teraz, budując socja­
lizm, w y ty czają krok za krokiem dro­
gę historji aż do ostatecznego zw ycię­
stwa, aż do realizacji nowego ustroiu-

P ro le ta ria t Austrji i Europy uczy 
się ną klęsce I dlatego należy przy­
pomnieć sobie teraz, po dwóch latach, 
niektóre m om enty sam ego pow stania i 
wnioski, jakie sie z nich nasuw ają.

P rzcdew ^zystkC m  czy m eliśmy w e  
Wiedniu do czynienia z rewolucja so ­
cjalną? Nie- Rewolucja jest walką ze 
starym Poiządk»em, celem obalenia go 
i zbudowania na jego giuzach nowe­
go ustroju przez bardziej postępową 
klasę. Czy bojownicy w iedeńsk:ch ba­
rykad  w alczyli o now y .ustró j?  Tylko 
nieliczni z nich zdawali sobie spraw ę 
z tego, o co i jak w alczyć należy. 
Marks uczył, że zw ycięża ten. co ata­
kuje- W odzowie austrjackiego 1 refor- 
mizmu nakłaniali masy tylko do walki 
obronnej. Dalej, rew olucja pow inna 
porw ać do walki c a ły  lud. całą  klasę 
robotniczą, a w raz z nią i chłopstw o. 
A w Austrji nie m iało to miejsca, Nie 
potrafił austriacki Proletariat pociąg­
nąć za sobą całego ludu pracującego, 
bo nie miał
SILNEJ TAKIEJ PARTJI,

któraby  go poprow adziła, k tóraby  
walce jego w ytknęła  jasne cele, i za 
temi celami pociągnęła chłopstw o : 
m iejską biedotę

Klasa robotnicza bez sw ej k ierow ­
niczej ipartjj może w alczyć, lecz nie 
potrafi bez niej zw yciężyć. Klasa ro ­
botnicza Austrji nie m iała swojej a- 
w angardy. Robotnicy austriaccy  uwie­
rzyli sw 5 m reformistvcznym wodzom, 
k tó rzy  do ostatmej chwili starali się 
wm ówić, że burżuazja nie zaatakuje 
klasy robotniczej; przecież rza ć  p rzy ­
rzekał — Powiadali oni. Tacy wodzo­
wie nie mogli poprowadzić proletaria­

tu do walki, a teinbardziej do walki 
zwycięskiej. W tedy, k iedy robotnicy, 
gotowali już broń, w oazow ie pertraK- 
towaii jeszcze z k rw aw y m  Dollfussem 
błagali o pośrednictw o biskupa Inni- 
tzera, teg0 sam ego, k tó ry  błogosław ił 
śmierć niosące, zaciężne bandy. W te ­
dy, gdy robotnicy stal; już w ogniu 
walki, kiedy ciężka arty leria  bom bar­
dow ała  Marksbof, ten o p e w a n y  czer­
wony W iedeń, kiedy mordowano żony 
i dzieci robotnicze —  wodzowie re- 
formizmu wzbraniali się przed

OGŁOSZENIEM STREJKU 
POWSZECHNEGO

Słuszność sw ej w alki odczuii 
w szyscy  austriaccy robotnicy bez 
względu na Przekonania polityczne, 
bez względu lin przynależność party j­
no- Klasa robotnicza Wiednia, podob­
nie jak kilka dni wcześniej klasa ro­
botnicza Paryża — na barykadach 
znowu stała się jednolita-

W  Paryżu była podobna sytuacja. 
Tam , w ykorzystu jąc finansową aferę, 
ruszyły bandy faszystowskie celem 
rozgromienia ruchu robotniczego i u- 
gruntowania władzy finansowego ka­
pitału. Lecz p ro le taria t francuski udo­
wodnił, że dojrzał do powagi chwili, 
zrozum iał on słuszność haseł swojej 
aw angardy . W  walkach ulicznych

FASZYZM ZOSTAŁ ODPARTY.
ODPARTY

Przez jedność i wspólne w ystąpienie 
obu robotniczych party j. Nie było to 
jeszcze zw ycięstw o, lecz zdobył so ­
bie pro le taria t bojową pozycję, aby u- 
m ocm ony w  nich dalej w ieść walkę-

Jedność ta pociągnęła za sobą w aha­
jące się mieszczaństwo- I z bojów  lu­
tow ych po w sta ł „Front ludowy*. T ak­
tyka  francuskich robotników  sta ła  sie 
w zorem  dla w ahających się jeszcze 
p roletariuszy z p a rty j socjalistycznych
i burżujsko-kapitailiistycznyeh.

Z bohaterskich bojów lutow ych 
Proletariat Europy w yciągnął w łaści­
w e wnioski.

Luty  w skazał, że pnnosła  klęskę 
reform istyczna polityka lat 1918-19. 
w skazał, że 
„DEMOKRACJA a la 
SCHEIDEMANN i NOSKF
nie m ogła doprow adzić do niczego in­
nego aniżeli do d y k ta tu ry  Hitlera, 
Dollfussa czy  Stalirem berga- Od luto­
w ych dni drogą historji skręciła  na 
lewo, p row adząc  poprzez konsolidację 
sił w szystkich  przeciw ników  do socja­
lizmu- jedność  m usiała doprow adzić 
do rew izji daw nego stanow iska, do 
zastąpienia go nową, w bojach w ypró­
bow aną ideologją- A gdy w  kilka mie­
sięcy później sk rw aw iony  sz tandar z 
trzem a strza łam i witali en tuzjastycz­
nie zw ycięzcy  z października 1917-gy 
— w skazało to, że austriaccy robotni­
cy odnaidują już sw oje stanow isko.

D w a lata mijają od tych  chwil. 
Nowe P rądy  w ruchu rubotniczym  u- 
moen*ły już sw oje obyw atelstw o: ro­
botnicy A ustrji stworzyli, sojusz- bojo­
wy, zjednoczeni robotnicy Francji po­
trafili pociągnąć za sobą m ieszczań­
stw o, dyktując mu sw ą w ole. Połączyli 
sw e s 'łv  robotnicy W łoch ? Hiszpanji. 
łączą się robotnicy Ameryki- A u nas 
y  Polsce pow iały też nowe w iatry.

VV. T

Hutnicy muszą ruszyć się
Po ,3-dniowym strajku w  listopa­

dzie, w  którym  hutnicy ujawnili sw oją 
słabość, m ożna zauw ażyć że przem y­
słow cy z tego korzystają, bo prze­
prowadzają ataki na hutników w  for­
mie m asow ych redukcji, turnusów  „do­
brow olnych" św iętów ek. obniżki płac 
(huta „Pokój" i „Baildon"), wzm ocnio­
nych szykan  (huta „B atory"), w pro­
w adzania różnych kas dziadow skich 
itd.

Gdzie leżą p rzyczyny  niesolidar- 
nośei hu tn ików ? Szukać icli trz e b a  w  
słabości k lasow ych organizacji zaw o­
dow ych. P o drugie hutnicy nie stw o­
rzyli jedności m iędzyzwiązkowych ko­
misji- Następnie brak m asow ych ze­
brań i w ieców, gdzie k lasów ce mogli­
by  dem askow ać łam istra jkow ską ro­
botę ZZP i ZZZ (huta B aildon); a 
więc tyen organizacji, k tóre współpra­
cują z kapitałem. W reszcie najw aż­
niejszą przyczyną słabości hutników

jest -o, że nie potrafili dotychczas 
zrealizować uchwal Chorzowskiej kon­
ferencji z listopada. T rzeba za- 
żnaczyć, że w  tych  hutach, gdzie kla­
sow e związki mają aktywnych rad. 
ców , tam hutnicy wyrazili swoją chęć 
do walki w  3-dniowym strajku- Ra, 
więcej jeszcze, bo tam, gdzie hutnicy 
nie strajkow ali, to znaczy gdzie rządzi 
ZZP - ZZZ. atakuje się przedew szyst- 
kiem hutników.

Klasycznym  przykładem  tego jest 
huta „Pokój", gdzie „jajcunie" p rze­
konyw ali robotników  że nie mają 
strajkow ać, bo jeśli bv strajkow ali, 
w tedy  robotnicy sobie w arunki Pogor­
szą. Teraz w yłazi zdrada. Robotni­
cy  nie strejkowali i warunki material­
ne się o tyle „poorawiły*, iż niektórzy
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O pomoc strajkującym górnikom
Od 18 lu+ego strajkują robotnicy 

kopalń .K azim ierz" i ,,Ju3jusz“ w  Za- 
głęb.u Dąbroęyskiem. Przeprow adz-li 
najpierw  dw udniow y stra jk  pro testa­
cyjny, a od 2d-go Imego rozpoczęli 
strajk  okupacyjny pod z.em ia. Robot­
nicy stra jkują  p rzec iw  obniżce płac o 
11% w prow adzanej w postaci p rze­
szeregow ania  tych koDalri do niższych 
kategorji plac i p rzeciw  ogólnemu a ta ­
kowi kapitalistów , żadajacych obniżki 
płac o .15%.

W alka jest .nierówna i niezw ykle 
ciężka. Głodni, wynędzniali, zabrudze­
ni robotnicy znajdują się na głębokości 
400 m etrów  pod ziemią* w zagazow a­
nym polu, w  dym ie, w ydobyw ającym  
się z palącej się zam utki. Syci d y re k ­
torzy  W arszaw skiego  Tow arzystw  a 
popijają szam pan i w chłaniają won 
drogich cy g ar w  apartam entach p a ła ­
ców.

G órnicy i hutnicy Zagłębią D ąbrow ­
skiego, górn icy  i hutnicy  Górnego Ślą­
ska, robotnicy, chłopi i inteligencja p ra ­
cująca całej Polski staja po stronie 
w alczących '•obotnuków. Uchwały ze­
brań zw iązkow ych i załogow ych, u- 
cbwały Górnośląskiego kongresu rad­
ców, pomoc w naturze niesiona w al­
czącym  przez piekarzy, rzeźuików,

z nich dopłacała nawet uo swej cięż­
kiej Pracy, do tyle się świętuje- Dy­
rekcja dom aga się ..dobrow olnej" ob­
niżki' p lac  i mów, sie coraz uporczy- 
w-ej c redukcjach. Oto sa rezutlaty, 
kiedy hutnicy dają się naprać „iajco- 
niom" i nie idą do solidarnej walki-

M y hutnicy mus m y przepędzić 
G rajków , Kotów, Kubików i całą  zg ra ­
ję pirzyw ódców  ZZP i ZZZ., k tórzy 
nadal będą w szystko  robić, aby  nas 
zaprzędaw ać kapitalistom . Hasiem  na- 
szem musi być: wszyscy7 do CZM i 
na każdy  atak  p rzem ysłow ców  hutm- 
cy m uszą odpow iadać w alka  tak  jak 
to robiiią górnicy {„Lithardra",. . .L itu 
neneja", „Niemcy").

Życzym y sobie od kierow nictw a 
CZM. zw ołan a  konferencji celem pod 
jęcia uchyyały doprow adzenia ao  m a­
sow ych zebrań, w ieców , m iędzyzw ią­
zkow ych komisji i zorganizow ania 
m asow ego w erbunku do CZM. Z w ra­
cam y sie do k ierow nictw a CZM-, abv  
ono sam o też trochę w ięcej się uak • 
tywruło, bo w  innym  w yoadku na 
em eryturę. Hutnik.

8

sklepikarzy i chłopów z  wsi okolicz­
nych — to jaskrawe dowody solidar­
ności z walczący mi.

ALE TU NIE WYSTARCZA SAME

TYLKO UCHWAŁY.

W alczących robotników „Kazim ierza" 
i „Juljusza trzeba poprzeć czynnie. 
W szak  przesunięte do niższych katę- 
gorji maia być kopalnie „Saturn", „R e­
nard ' ; „F lora" i „W iktoria". D yrek­
cje ty d i kopalń usiłują także obniżyć 
place robotnicze o 11%. Podobnie wię^ 
jak robotnicę „Kazim ierza" i .Ju liu ­
sza" robotnicy tych kopalń powinni 
strajkiem odeprzeć atak kapitalistów.

Ale na tern ataki sie me kończą. 
P rzecież w ypow iedziano taryfę  i żąda 
się obniżki p łac  o 15%. P oza  temi 
atakami na place szereg  koralń  zapo­
w iedziało m asow e redukcje 1 zupełne 
zam knięcie kopalń.

Te bezczelne atak; uaronów  węglo­
w ych m uszą s 'ę  spotkać z czynnym  
odporem  m as górniczych zagłębi Dą­
brow skiego i Chrzanow skiego. Górni­
cę Ś ląska oraz hutnicy i me­
talow cy w szystkich  Zagłęb- węglo­
w ych! T rzeba, by  O kręgow e zarządy 
CZG. Zagłębi D ąbrow skiego< i C hrza­
now skiego zw ołały  natychmiast okrę­
gow e konferencje delegatów zarządów  
i uiężów zaufania, zaś G łów na Komi­
sja M iędzyzęyiązkowa powinna zw o­
łać natychm iast

KONGRES TRZECH ZAGŁĘBI

W ykonane bvć  m uszą uchw ały 
Kongresu radców  z dnia 20 lutego, któ­
re m ów ią:

„Kongres stwierdza, że walka z 
żądaniami przem ysłow ców , dążą­
cych do pogorszenia płac winna być 
przeprowadzona solidarnie na tere­
nie wszystk*ch trzech zagłębi w ę­
glowych. Każda próba obniżenia plac 
na terenie jednego z Zagłębi spot­
kać się musi ze zdecydowaną wal­
ką w szystkich górników aż do cał­
kowitego zw ycięstw a. Dlatego też 
kongres radców zaktadcwych prze­
mysłu górniczego na Śląsku uchwa- 
la solidarnie przystąpienie do walki 
strajkowej w  tym wypadku, gdy  
waika tą proklamowana beozie na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego i 
Chrzanowskiego, gdzie przem ysłow ­
cy domagają się obniżki płac o 15 % • 
Kongres poleca miedzy związkowej 
komisji nawiązame w tej sprawie 
ścisłego porozumienia ze związkami 
Zagięo*a Dąbrowskiego i Krakow­

skiego, celem uzgodnienia wspólnej 
akcji“.

Uchęyały te poęyinny być ęyykona- 
ne niezwłocznie. Zdrowie i życie  
mdlejących z głodu | smrodu Dohater- 
skich robotników „Kazimierza*4 i „Jul- 
juSza** jest dla k lasy  robotniczej zbyt 
cenne by m ożna było zwlekać.

Kongres radców  i delegatów  3-ch 
Zagłębi rrius,- się jednocześnie zająć 
— zgodn.e z uchwałam i G órnośląskie­
go kongresu — przygotow auiem  w al­
ki o 6-godz'ny dzień p racy , o pod­
w yżkę plac, o jednodtą umoęve zbioro- 

iw ą i o szereg  innych postulatów , jak 
płace z §§ 32 i 60, place Zagłębia Ry- 
bnicko-Pszczyńskiego i dopłaty tona­
żowe do spółki brackiej-

DWUZNACZNA ROLA SEKRE­

TARZA BIELNIKA.

Niejasną jest rolą sek re ta rza  okrę­
gow ego CZG. w  Zagłębiu Dąbrów- 
Bielmka w  spraw ie za targu  kapitali­
stów  z robotniikam. Jakiem  praw em  
sekr. O kręgow y CZG. nam aw ia rnbot- 
inkóęv „Kazim ierza" i „Juliusza", bj 
ztgodzT sie na kilita % obniżki ipłac? 
Dlaczego nie organizuje on walki 
na „opalm ach bezpośrednio zaatako­
w anych i dlaczego nie zw ołuje konfe­
rencji, k tó ra  zajęłaby  się sp raw ą od­
parć a ogólnego ataku-

Łudzenie robotników że „...komisja 
arbitrażowa nie dopuści do obniżki 
płac" nie przystoi sekr. okręgow em u 
klasow ej organizacji- P rzedstaw iciel 
rządu, W ojew oda kielecki p. Dziadosz 
nie jest tak optj m stycznie usposobio­
ny. Pan W ojew oda ośw iadczył w pra­
wdzie, że „obniżka ceny węgla nie 
może spowodować obniżenia płac ro­
botniczych", ale jednocześnie dodał, 
że nie jest w stanie nic zrobić „prze­
ciw przeszeregowaniu kopalń, gdyż 
znajdują się one w  ciężkich warun­
kach".

O ile Bielnik bierze za  wzór urze­
czenie komisji a rb itrażow ej z  dnia 
19 lutego na G órnym  Śląsku to powi­
nien wiedzieć, że orzeczenie to, od­
rzucające atak kap talistóęę' na p la c t  
?ostalo w yw alczone gotowością bojo­
wą szerokich mas górniczych i zwoła- 
raem kongresu radców, wyw alczone  
tak, jak uprzednio wym uszone zostałj 
na kapitalistach ustępstwa w sprawie 
urlopów taryfowych i opłat do spółki 
brackiej

Nie łudzK robotników  arb itrażem  a 
organizow ać w alkę przeciw  zachłan­
ności kapitalistów — oto droga do 
zw ycięstw a



Ułosy i odgłosy
tcha  wywiadu inwalidzkiego

Przed dw om a tygodniami zam ie­
ściliśmy w „W iadom ościach Robotni­
czych w yw iad tow- Junga z grupą 
inwalidów z Li,pin, gdzie tow. Marko- 
s \1 zarzucono zaprzepaszczenie procesu 
któ ry  inwalidzi prow adzili ze Śląską 
Spółką Akcyjną dia górnictw a i hut­
nictw a o 3U0.U00 złotych-

Poniew aż choazi o organizację kla­
sową, więc zgó ry  zapowiedzieliśm y, 
że tow  Markowi udz elimy miejsca, w  
w ypadku  gdyiby uw ażał, że zarzuty 
przeciw niemu sa niesim>zne lub nie­
ścisłe- Obecnie od tow. Marka dosta­
liśmy liss w  k tó rym  zapizecza on 
faktom, podanym  w wyw iadzie, po­
niew aż w yruk  w ydał sąd. a broniący 
sp raw y  adw okat w y g ry w a  lub p rze­
gryw a- „jako przedstawic*el inwali­
dów' w  wymienionym procesie —  do- 
wiaJa tow. Marek — dołożyłem  tyle  
starań, co było w  inoicn sitach i nikt 
nie potrafi mi zarzucić błędu“. „Jako 
członek W ydziału Kasy Pensyjnej 
broniłem inwalidów przy obecnych 
zdrajcach z ZZP i ZZZ. bez obawy 
utraty Chleba dla mej rodziny". 
Tow- M arek uw aża, że lep ;ej by łoby  
załatw ić się z obecnym i zdrajcam i z 
ZZP i ZZZ. z Kasy Pensyjnej, k tórzy  
w yraził, zgodę na obniżkę rent inw a­
lidzkich, względnie zatw ierdzili zm ia­
nę statutu.

Tyle, o ile chodź1 o m ery toryczną 
stronę sprostow ania. Od siebie chce­
m y jeszcze dodać, że powątpiewanie 
w rzetelność zastępowania interesów  
robotniczych przez tow. Marka, nie u- 
ważamy za właściwe- Jako robotnik 
huty „Silesia" w  Liplnaeh i' jako czło­
nek R ady  Zakładow ej z ra m e n 'a  Kla­
sowej O rganizacji, towT- M arek dal do- 
wody sumiennej p racy  i pojmowania 
obowiązków kiasnw ca. Dość P / w i e ­
dzieć, że za zgodą radców' z ZZP. i 
ZZZ. został z pracy zwolniony za to, 
że na zebraniu załogowem  w ezw ał 
robotnikow do uiepodpisywania poży­
czek

M oznaby p rzy toczyć  wiele innych 
przykładów . * A

Uznając to w szystko, jesteśm y zdu­
mieni tonem sprostow ania tow . M ar­
ka, jakie do „Wiadomości Robotn,- 
czych", nadesłał i a takam i na nasze­
go w spółpracow nika, spełniającego 
sw e obowiązki Droletarjackie. Zw ala­
my to na 'karb jednostronnego nasta­
wienia tow- M arka- Pop rosi u nie zo­
rientow ał się on jeszcze w  charak te ­
rze „W iadom ości Robotniczych". Dla­
tego z tej okazji chcem y Ai jasno usia- 
Hć pew ne fakty

„Wiadomości Robotnicze" »ą pis­
mem, które na robotników patrzą nie

jako na przedmiot, co jest charakte­
rystyczną cechą prasy socjąj-demo- 
kratycznej, aie jako na podmiot- Ro­
botnicy nie są dla nas rzeczą ani na­
rzędziem, czy odskocznią, lecz klasą 
społeczną, której pismo musi służyć. 
Wskutek tego robotnicy na tamach te­
go pisma, jako swego, nietylko mogą, 
ale mają prawo sw ych wodzów  
chwalić łub ganić.

W ystarczy  p rzeczy tać  sp raw ozda­
nia z  zebrań, fe ty  p ryw atne  czy P ra­
sę w spółczesną M arksowi. abv  p rzę ­
śl nać się, jaka wtedy istniała samo­
krytyka. bardzo ostro towai zysze  
krytykowali nawet Marksa i odwrot­
nie. Jeszcze w roku 1910 na Kongre­
sie M agdeburskim Bebel w ołał do 
m as: „Patrzcie dobrze na pałce swoim  
wodzom i redaktorom — także ł 
mnie", ale w skazanie to w raz z  Be- 
Llem zeszło do grobu z  w iadom ych 
pow odów . Od roku 1914 niektórzy 
w odzow ie mieli' w  tern osobisty inte­
res, aby m asy nię patrzyły ńn na Pał­
c e  Od tego to  czasu wzmoglvr się 
ow'e sław ne rezolucje, w  k tó rych  „kon­
ferencja wyraża pełne zaufanie" 
C. K- W-, czy O. K. R a naw et po­
szczególnem u wodzow i, pisane przez 
sam ych wodzów-

My z tem i m etodam i zryw 'ainy 
bez pardonu. Oddajemy masom pra-

Z  porady prawnej 
Strajk w świetle

Często sły szy  się o „bezpraw nych" 
albo „dzikich" strajkach. N iejednokro­
tnie zaś niektórzy robotnicy, pod 
w pływ em  ugodow ych w pdzńw . pow ­
tarzają , że w  m yśl praw a strajki me 
są wr Polsce dozwolone.

Otóż w arto się  zapoznać z w y ­
wodam i Prawniczemi na ten tem at, 
zamieszczonemu w' „Kurierze Poran- 
n v m“-

STRAJK a KONSTYTUCJA.
„W  m yśl zasad  naszej konstytucji 

obyw atele m ają p raw o  zrzeszeń. 0 -  
byw atelow i wolno zarobkow ać lub nie 
i Porozum iew ać sie z inn /m i w tej 
spraw ie — w konsekw encji porozum ie 
wTać się i zm aw iać w kw estii zanie­
chania p racy . Nikt nie m oże być zm u­
szany ani do p racy , ani do pow strzy ­
m ania się, do zaniechania p racy . Za­
sady  te potw ierdza i ustaw odaw stw o 
specialne a  m anowicie potw ierdzają 
le nasze u s taw y  o zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia i o ubezpieczeniu 
Pracow ników  umysłowrych.

wo oreny naszej działalności; tnog*
chw anć Inb kry tykow ać. Od mas 
tych żądam y, aby patrzały nam na 
palce, bo tyłku Pod taka kontrolą bę­
dziemy mieli spokojne sumienie, że 
działamy dla wyzwolenia klasy ro- 
botniczei.

1 niech n k t  nie zdziw 1 sie, jeżeli 
kiedyś czyte!nik „Wiadomości Robot, 
nczych" spotka krytykę w ydaw cy, 
czy redaktora „Wiadomości Robotnl- 
ińczyeh-. Jest to dupusz.czalne i pi­
smu me może nrzynieść szkody, ow ­
szem  przeciw nie podniesie tylko au­
to ry tet pisma. Kto pracuje może ro­
bić dobrze lub źle. ale zło Podlega 
krytyce mas.

Kierując się teim zasadam i za 
mieściliśmy w yw iad z inwalidami 
craz odpowiedź tow- Marka bez jakie­
gokolwiek cienia chęci „nlesprawleaii- t 
wego plamienia go przed publiczno­
ścią", albo bez cnęci „późniejszego 
podawania mu ręki do zgody". Co do 
oeęny naszego charakteru ze strony 
„publiczności" jesteśmy zupełnie spo­
kojni.

W am  tow- M arek radzim y, a b y ­
ście w  sprawne iprawa krytyki stanęli 
na stanow isku inarksow skiem . a w te ­
dy możecie być o ocenę historji zu- 
pe ltre  spokojni- P rób  daw ania odpo­
wiedzi na w yw iady  m etodam i faszy- 
sfeowskiemi tj. kijami ze strony  wa­
szych zwolenników stanow czo w y­
proście sonie tem więcej, że m y kijów 
absolutnie nie boimy się. Kije zacho­
w ajm y na burż-uazję i jej pachołków .

prawa polskiego
Jak  wiadomo bezroootny, pobiera­

jąc v zasiłek traci go, jeżeli nie p rzy j­
mie odpowiedniej pracy. P ra w o  jednak 
doaaje zastrzeżenie: z wyjawieni jeśli 
odmówi przyjęcia Pracy w  zakładach 
objętych strajkiem". Ćo się tyczy  po­
jęcia „odpowiedniej p racy" _— mówi. 
że „zajęcie uważa sie za nteoapOw»e- 
cfrie, jeśli przeds:ębiorstw o, w  któ- 
ręin proponowane zajęcie jest objęte 
zatargiem gospodarczym". Dalej — 
praw o nakłada na p racodaw cę, u k tó ­
rego jest s tra jk , P k tó ry  zgłasza w  
czasie tego strejku zapotrzebow anie 
na robotników, obowiązek zawlado. 
mienią o strajku Państw ow ego Urzędu 
Pośredióctwa Pracy, jednocześnie z  u- 
cz y  nto n e-rii zgłoszeniem .

Z zasad zatem  ogólnych naszej kon 
stytucji, w  zw iązku z pow ołanem i w y ­
żej przepisam i w ynika jasno, że usuń
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Światowy Kongres Pokoju w Paryżu
Jak donosi Prasa, organizacje należące do „FRONTL LUDOWEGO4' 

we Francji, rozpoczęły przygotowania do zwołarua ŚWIATOWEGO KON­
GRESU POKOJU w  m aju br. KamPanja jest już w pełnym  toku. Kongres 
będzie obradow ał w  Parvżu.

Ze względu na sytuację międzynarodową Kongres obecny będzie miał 
jeszcze większe znaczenie, aniżeli poprzednie. Dlatego też  do tej akcji po­
kojowej przyłączają się Organizacje roDOtn5c*.e i inteligencKte. oraz p oszcze­
gólni działacze polityczni \ kulturalni z Anglji, Czechosłowacji, Hiszpanii itd.

Ludu Polskiego, lak bezpośredn o zagrożonego wojną. nie powinno 
brakować na tym Kongresie. O rganizacje zaw odow e, robotnicze, chłop­
skie i urzędnicze winne prowadzić intensywna kampanię za Pokojem a 
przeciw wojire, winne p rzy łączyć  się do in icjatyw y francuskiego frontu lu­
dowego, uchwalajac odpowiednie rezolucje potępiające wojnę ' wszelkie pod* 
szczuwanie do wojny.

O czem piszą inni
Po zwycięstwie „Frontu Ludowego*'

w Hiszpanji

w odaw siw o nas/e  nietylko uznaje w 
całej pełni zasadę wolności, prawa 
do strajku, lecz co więcej, że  sprzeci­
w ia się  łamaniu solidarności strajku­
jących.

STRAJK a ROZPORZĄDZENIA-

0  stra jkach  mówi rów nież rozpo­
rządzenie {> Inspekcji P ra cy  (z dn- 14- 
7. 1927). Rozporządzenie t n poleca in ­
spektorów'; w spółdziałanie ze s trona­
mi zawiteresowanem i w  celu zapobie­
gania zatargom  Pracy i Przy za ła t­
wianiu tych zatargowe W spółdziałanie 
to m a charak te r rozjem siw a. przy- 
czem  rozjem ca w ystępuje zasadniczo 
tylko na p rośbę  jednej lub obu stron, 
w spółdziała w  zlikwidowaniu za ta r­
gów  zbiorow ych. Z urzędu w kracza 
inspektor ty lko  w tedy, „gdy za targ  
groizi strajkiem  w zakładach użytecz­
ności publicznej lub państw ow ej14 i 
,,gdy pow stanie łub dalsze trw anie 
strajku  przyn ieść  może pow ażna szko­
dę społeczeństw u, lub zagraża spoko­
jowi publicznem u".

Jak  widać z pow yższego, strajk 
jest u nas dozwolony i jest zaliczony 
do kategoryi P-aw obywaieisk>ch-

Zachodzi teraz  pytanie, czy j kiedy 
s tra jk  może być zakazany, względnie 
czy  może stanow ić p rzestępstw o?

Przede-w szystkiem  konstytucja p rze­
widuje zawieszenie praw  obyw atel­
skich wr r a / 'e  w yższej konieczności 
państw ow ej, — w razie sianu w y ją t­
kowego. W  w ypadkach tego rodzaju 
zaw ieszone będzie rów nież i praw o 
strajku.

KODEKS KARNY NIEZGODNY 
z KONSTYTUCJA-

Niejasną natom iast jest sp raw a 
strajku  użyteczności publicznei. Ko­
deks karny z r- 1932 pośw iecą cały 
rozdział (XXXIV) Przestępstw em  Prze­
ciw ko urządzeniom  użyteczności pu­
blicznej. Oto dw a artyku ły , najw aż­
niejsze: art. 223 k. k. „Kto utrudnia 
lub uniemożliwia powszechne korzy­
stanie z urządzeń użyteczności publi­
cznej, rrzeznaczonych do komunikacii 
publicznej lub publicznego porozumie­
wania się.-.’4

1 art. 224 k. k. „Kio mrudn-a lub 
uuiemożliwa prawidłowe działanie 
szpitali, urządzeń użyteczności publi­
cznej, dostarczających wody, światła, 
ciepł? lub energji, albo służących do 
kanalizacji, — podlega karze więzienia 
do lat 5 lub aresztu".

Jak  widzim y, takie artyku ły  mogą 
być dw ojako interpretow ane. Koniecz­
ną jest zatem  walka o anulowanie 
tych artykułów -
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P rzygniatające zw ycięstw o w y ­
borcze „Frpntu Ludow ego4' w Hisz­
panii w y w arło  ogromne w rażenie w  
całym  święcie. P ro letariat m iędzynaro­
dow y Przygotow uje się z ochotą do 
ostatecznego rozpraw ienia sie z mię­
dzynarodow ym i gnębiiciełami. burżua- 
zja zas zdaje sobie spraw ę. >ż k ręg o ­
słup faszyzm u został zdruzgotany. Nie 
pom ógł radykalizm  oszustów  faszy ­
stow skich, na nic zda} ^ie b ojow y an­
tysem ityzm .

Jeżeli takie w rażenie w y w arł w y ­
nik w yborów  hiszpańskich zagranicą, 
to m ożem y p rzedstaw ić  sobie, co 
dzieje się w  sam ej Hiszpanii. „Kurjer 
P o ranny4' w  korespondencji z M adry­
tu donosi, że „zw ycięstw o lew icy hi­
szpańskiej Przy w yborach  zmieniło 
jakby za jednem  uderzeniem  ca łoksz ta łt 
życia hiszpańskiego. Im dłużej się 
p rzebyw a w Hiszpanii tem  w yraźniej 
w idzi się, że w alka polityczna w  tym  
kraju, to nic ścieranie się party j ale 
raczej walka o w ładze nad duszami, 
o kierow nictw o życiem  całego kraju- 
Jeszcze zanim w iadom e b y ły  w  p rzy ­
bliżeniu naw et rezu lta ty  w yborów , 
gdy  ty lko rozniosła się pogłoska, ze 
zw ycięży ła  lewica, ulicę m iasta za­
rody sie od tłumu p ro le taria tu , w śród  
którego tu i ów dzie w idniałn rozrado­
wana tw arz  burzuazyinego lew icow ­
ca; znikli zaś odrazu  owi Panicze i 
paniezyki. k tórzy  jeszcze w  p rzed ­
dzień w yborów  zdawali się być pana­
mi ulicy, miasta, kraju. Jakkolw iek 
parlam ent będzie o tw arty  dopiero za 
kilka tygodn ) w edług Poprzednich 
przew idyw ań new y rząd miał p o w ­
stać dopić ro. gdy w  parlam encie 
stw ierdzone i ocenione zastana r ez,ul- 
taty  w y'berów , to jednak okazało się,

że naród hiszpański czekao me chce; 
bezustannie na placu „P uerta  del Sol" 
(bram a słońca), w sam em  centrum  
m iasta przed gmachem m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych , tłum domagał 
się ustąpienia rządu p. Forteli Valla- 
daresa  o raz wypuszczeni;) na wol­
ność w ięźniów politycznych- f tym  
żądaniom  już stało  sie zadość, bo p re ­
zydent republiki Hiszpańskiej uznał 
za konieczne, aby w ładza tuż w  tym 
okresie przejściow ym  w ykonyw any 
była przez ludzi, do k tó rych  naród hi­
szpański m a zaufanie'4.

,,Me zmiana, którą widzimy i od­
czuw am y nie polega na tych Projekto­
wanych reformach i praw ach, w yraża  
sie °na w tem, że naród hiszpański o- 
zyf, przygnębienie, k tóre od dwóch 
lat, przedew szystkiem od czasu knva-  
w ych  represyj po wybuchu rewolucyj­
nym  w  Październiku 34 roku. widocz­
ne było na każdym kraku. ustąpiło 
nUejsca radości. W  bardzo wielu ro­
dzinach z tipragnieniem oczekuje się 
powrotu upragnionych mężów, synów', 
braci znajdujących się W więzieniach, 
niejednokrotnie tylko na m ocv rozpo­
rządzenia, administracyjnego, ta/m zaś, 
gdzie opłakują tych. co  już wrócić 
nie inogą, panuje przekonanie, że nie 
zginęli daremnie. Ożyw ił sie też od­
razu ruch um ysłowy, pisma i w y d a w ­
nictwa, obudziły się do nowego życia, 
wszyscy ci. k tórzy pragna Postępu i 
rozwoju H :szPanji nie zaś oowrotu 
do archaicznej tradycją zabierają się 
do czynu, pełni energ ji4- 
FUFLOCH WSROD BLRZUAZJI

Po w yborach burzaazji odrazu „ru­
ry  zm iękły4'. T ak  relacjonuje „Kurjer 
P o ran n y 44 — „Po tam tej stronie też 
panuje ruch, ale ruch ten rozpada się



jakby na dw a nurty, jedni ze zw ycię­
żanych knują coś po cichu, sa to m o­
narchiści, k tórych rozpaczliwe wysilk* 
wzbudzają już tylfko uśm iechy polito­
wania, jacyś generałow ie z farsy  ba­
wią sie jeszcze w Konspiracje, los 
k tórych jest Przesądzony. D rudzy u- 
eieikają. Uciekł jako p ierw szy , słynny 
finansista M ąrez, k tć n  wzbogacił sie 
na kontrabandzie j podczas rządów  
republikańskich oskarżony o szachraj- 
stw a uciekł z wiezienia i zdołał na­
stępnie, w okresie rządów  Prawico­
wych, zatuszow ać całą spraw ę i p ro ­
wadzić nadal sw e rozległe „interesy". 
Zwiał p. S alasar Alfonso, były  bur­
m istrz M adrytu, b y ły  m inister

słynny ..straiperlista , uciekł p. Vaque- 
ro, m inister spraw  w ew nętrznych Pod­
czas rew olucji październikowej, w  ślad 
za nimi uciekają arystokraci, i finan­
siści, w szyscy  ci, k tó rzy  uciekli w ro ­
ku 1914 i jaknajspokojuiej w rócli, gdy 
rozpanoszyła sie w Hiszpana reakcja 
Lada chwila nowouKonstytiiowaiiy 
rząd  bloku lew icow ego położy  tam e 
tym  ucieczkom i to nietyle ze w zglę­
du na osoby „Patriotów ", opuszczają­
cych kraj, .le ze \ezgledu na kapitały , 
które stara ją  się w yw ieźć. Ci. k tórzy  
uciekli, udali się przew ażnie do Gi­
braltaru, skąd donoszą, że hotele i za­
jazdy są tam przepełnione i „elita" hi­
szpańska gnieździ się jak może. W

zwyciężonej, ale posiadającej liczne 
mandaty Partjj katolickiej ip. Gil Ro- 
blesa, panuje zrozum iały popłoch- Je ­
szcze k lka dni temu na „Puerta de! 
Sol" zaw ieszony nad domami, uno­
sząc się jakby w  przestw orzach, w i­
dniał olbrzy m' portre t p. Gil Roblesa, 
„szefa" i wodza. Przyszłego dyktato ­
ra. Gdy okazało się, że cala buta te­
go dem agoga oParta b y ła  na tuczem, 
partja w yrzek ła  sje go, p. Gi'l Robles 
udał się na „odpoczynek". Gzy i on 
Opuścił granice kraju nie można po­
wiedzieć z całą  pew nością, istnieją 
takie Przypuszczenia, ale zwolennicy 
jeg0 zapew niają, że „odpoczyw a" nie­
daleko od M adrytu".

1 0 D Z  POWSTAJE DO WALKI
P o d staw ą  przem ysłu  łódzkiego jest 

wlókicnnictyyo. Pracuje wr nitn około
80,000 robotników i robutme. rozrzu­
conych w setkach w iększych i mniej­
szych fabryk, należących do niem iec­
kich, polskich, francuskich i żydow ­
skich złodzieji-

W arunki p rac y  i płacy' robotnikoyy 
w tym przem yśle  są  jaknajstraszniej- 
sze- P rzyznaje  to rm vet oficjalna s ta ­
tystyka. w edług której zarobki robot- 
nikóyy \v\ tu wity przeciętnie za 'go­
dzinę:

w roku 1928 • . 0,83 zł.
w roku 1934 . . 0,66 zł.

a robotnik, k tó ry  zarobił w roku 1928 
złotych 100, w roku 1934 dostaw ał już 
tylko 53 złotych- Jeszcze gorzej rzecz 
się ma na terenie Łodzi z w arunkam i 
pracy . Panuje tu pod ok :cm inspek­
torów p rac y  bezprzykładny- w yzysk  i 
racjonalizacja p racy  kosztem  życia 
zdrow ia robotników- Przeć* wko tyun 
m etodom  gospodarow ania kapitali­
stycznego pro letarjat w łókienniczy 
podejm ow ał często  walkę i sławme w 
historii ruchu robotniczego sa boha­
terskie, długotrw ałe i uporczyw e 
strajki łódzkie, przed którem i drżała 
ca ła  Polska buiżuazyjną. Ostatni taki 
s tra jk  był. w' roku 1933. W yw alczono 
w tedy  ogólną umowie.

Kapitaliści atoli nie respektują tej 
umowy- N iektórzy z nich wystąpili 
ze zw iązku przem y słowców' i uw ażają 
się za  zw olnionych od jej honorow a­
nia. Robotnicy takie traktów ln ic  uw a­
żali za prow okację i od organizacj 
sw ej domagali się w ypow iedzenia 
walki.

O rganizow anie jej szło atoli bardzo 
opornie- Z chwilą jednak  stw orzenia 
jedności, z chwilą przeprow adzenia 
m asow ej propagandy za  klasowymi 
Zw iązkiem  P rzem ysłu  Robotniczego.

kierownicy organizacji musieli w y­
stąpić na drogę uw zględnienia słusz­
nych żądań robotniczych.

O dbyło się na  terenie Lodź szereg 
narad i konferencji- Rezultatem  ich 
było sprecyzow anie .platformy żądań 
pod adresem  przem ysłow ców - Robot­
nicy zażądali;

1) bezw arunkow ego honorow ania 
obowiązującej umowy zbiorowej-

2) p rzyw rócenia  p łac cennikow ych.
3) zaprzestania prześladow ań i w'y- 

dalaima delegatów  robotniczych.
4) płaceii:a w całym  przem yśle 

za postoje w7edlug zasad przew idzia- 
rrych yv um ow ie zbiorowej,

5) ustalenia odpowiednich uorni ob­
sługi wrzecion, maszyn j krosien, by 
praca nie była zabójcza dla zdrow ia 
robotników . Pozatem  żądano w tym  
punkcie ustalenia w ' 7ższvch  zarobków ,

6) udzieleni^' urlopów' w edług usta­
w y i zap ła ty  za u rlopy  zaległe,

7) cofnięcia zarządzenia przem y­
słow ców , znoszącego w ynagrodzenia 
dzienne a w prow adzającego w yna­
grodzenia za godziny.

P rzem ysłow cy na te żądania odpo- 
w ledzieb butnie, po cham sku i łajdac­
ka. W  odpowiedzi swej. ogłoszonej w 
kapitalistycznym  „Kurierze Łódzkim" 
zaprzeczali oni w ręcz, jakoby nieprzc- 
strzegali um ów i zbiorowej, zap rze­
czali ja,kohy prześladow ali delegatów 
robotmczyicli ud P rzeciw  robotnikom 
stanął solidarnie endecki fabrykan t 
obok żydow skigo, żydowski zaś obok 
fabykaiia hitleraw skiego.

Odpowiedź bezczelna wyyyolala sil­
ną reakcję yy m asa uli. Żądano walki. 
Interw eniow ać próbow ał inspektor 
p racy  i rząd, jaik zw ykle m iękko w rę ­
kaw iczkach  i delikatnie. B vły  liczne 
konferencje, w yjazdy  do W arszaw y- 
W szystko na darm o —  iak słusznie 
przew idyw ań to roboin:ev.

W takim  stanie rzeczy  kierow nic­
tw o klasow ych zw iązków  zdecydow a­
ło się poddać żądaniom  mas robotni­
czych. W szystkie związki proklam o­
w ały  stra jk  od poniedziałku 2 m arca 
we yyszystkieh fabrykach  i zakładach 
które nie chcą uznać postulatów robot­
niczych.

Przeciw faszyzmowi i nacjonalizmowi
„Kurjer P o ranny" donosi;
Dnia 23 bm. odbyła się w  Łodzi 

konferencja okregowra zarzadow  kla­
sow ych Zw iązków  Zaw odow ych na 
której uchwalono następującą rezolu­
cję:

„Konferencja okręgow a Zarządów,' 
Klasowych Zw. Zaw. odbyta dn- 23 II. 
yv Łodzi s tw ie d z a , że bank rum jące- 
mu kapl tał izmowi przychodzi w  sil- 
kurs faszyzm , k tóry  w szystkienn roz- 
porządzalnem i środkam i usiłuje zdobyć 
w ładzę i w dalszym  ciągu żerow ać 
na nędzy miljouów robotników, chło­

pów oraz drobnego m ieszczaństwa- 
Faszyzm  — to najw iększy w róg 

ruchu robom iczego wolności i cyw ili­
zacji- S zerząc hasła  nienawuścj, naro­
dowej i rasow ej, Doprzcz swoja rady­
kalną frazeologję, usiłują nacjonaliści 
zdobyć jaknajw iększe w ptyw y w  spo­
łeczeństwie. W  .szeregu tych ciem ­
nych i chuligańskich haseł w  Polsce 
przodują faszyści spod znaku obozu

B S B U S M i
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narodow ego, k tó ry  hasta szału uacjo- 
nalistycznego i antyżydow skiego s to ­
suje w  sposób obłudny i podstępny w 
celu rozbijania organizacyj robotni­
czych bez różnicy narodowości.

Zebrani stw ierdzają, że w  ostatnLh 
ozasach żyw ioły  endeckie w szelkiego 
rodzaju, rzekom o pod hasłam i narodo- 
wem; usiłują siać zam ęt w m asach lu­
dow ych dla sw ych  niecnych celów  
reakcyjnych, stosując chuligańskie na­
pady na ludność żydow ską i szerząc 
hasła aw an tu r przeciw ko żydom  przez 
ciemne elem enty spod faszystow skie­
go obozu narodow ego, naśladują hitle­
ryzm , a jednocześnie przem ilczają 
krzyw dy, w yrządzone robotnikom 
przez kap talizm .

Konferencja O kręgow a \vzvw a sze­
rokie m asy robotm eze do bezw zglę­
dnego przeciw staw ienia  sie sianiu nie­
naw iści narodow ej oraz wszelkim a-

W  Poisce inam v paradoksalne po­
łożenie. Z jednej strony  p rasa  zape- 
wn a wciąż czytelników , że obóz ko­
m unistyczny nie ma żadnych w pły­
w ów  w m asach robotników i ch ło ­
pów, że ruch ten jest „garstką war­
chołów i żydów , pracujących za pie* 
aiądze moskiewskie", z drugiej atoli 
s trony  dług.e szpalty  w  pismach, są 
pośw ięcone „w yw rotow ej robocie ko­
munistycznej".

Ta dw oistość tonu burżuazyjnej a- 
gitacji, ten strach  z jednej strony a  z 
drugiej próba lekcew ażenia ujawniła 
się także w  Sejmie. M mister Raczkie- 
w icz trzykro tn ie  zabierał w tej sp ra ­
wie głos- M ówił o tej agitacji w y w ro ­
towej rów nież w  sw ojem  eksposse p. 
Kościałkowskii. Raczkiew icz uw aża, że 
„powoływanie się p. Leńskiego, dele-
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w autorom , w yw oływ anym  przez zy- 
wioły chuligańskie pod hasłami, nacjo- 
nalistycznem i i antysem ickieiru k tóre 
w swoich konsekw encjach szkodzą 
walce w yzw oleńczej klasy  robotniczej.

W alka przeciw ko faszyzm ow i i na­
cjonalizmowi tak polskiemu, iak nie­
mieckiemu i żydow skiem u we w szyst­
kich jego form ach jest konieczną i jest 
ona obowiązkiem  całej klasy  robotni­
czej-

Tylko jedność ruchu zaw odow ego i 
ścisłe y spółdziałanie z ruchem socjali­
stycznym  pozwoli na w ytw orzen ie  
szerokiego frontu m as pracujących

Konferencja w zyw a m asy  p racu ją­
ce do należytego zorganizow ania się 
w szeregach  klasow ych zw iązków  za­
w odow ych przeciw ko siłom reakcji yv 
walce o realne postulaty klasy robot­
niczej, o przebudow ę społeczną o 
wolność".
M M  M M f c n M i — i  ...J3H _

gata polskiego na VII Świat, Kongres 
Mtędzynarod. Komunist. z sierpnia r. 
ub^ jakoby pod wplywajnj organiza- 
cyj komunistycznych znajdowała się 
jedną piąta część zorganizowanych 
robotników w Polsce, należy zaliczyć 
do kategorii zw ykłych przechwałek".

Za endekam i i konserw atystam i 
także p. m  n. Raczkiew icz jest zdania, 
że „ostoja kom unizmu w Polsce są 
przew ażnie ośrodk1 Proletariatu  niepol­
skiego (zapew ne m iał m ów ca nn m y­
śl; żydów  i ukram ców ). a linia w pły­
w ów  kom unistycznych jest oczyw iście 
uzależniona przedew szystkiem  od s y ­
tuacji gospodarczej w  kraju- Zagad­
nienie komunizmu z każdym  etaPcm 
popraw y stosunków  gospodarczych i 
spadku bezrobocia w przyszłość ; t ra ­
cić musi na sw ojem  znaczeniu11.

M :mo tego lekcew ażącego tonu p. 
Raczkiew icz ogrom nie zaniepokoił się 

| zmianą tak tyk i „Kom intem u11. bo „o 
Ue dotychczas szły  po śwtecie całym

instrukcje bezlitosnej walki z p rzy ­
wódcami socjalnej demokracji, o  tyle 
teraz  od uchw ał VII Kongresu idzie 
fala insirukcyj w ręcz odw rotnych. III 
M iędzynarodów ka żaaa  od sw ych 
członków  zaprzestania walki, żąda je­
dno! tego frontu z  w szystkiem i o rga­
nizacjami o św iatopoglądzie klasow ym , 
zm ierzającem i do obalenia każdego 
rządu, k tóry  się p rzec!w staw ia rew o­
lucji socjalnej. W  naszych polskich 
w arunkach ta wspólność frontu sięgać 
ma, począw szy od ugrupowań kom u­
nistycznych, poprzez stronnictw o so­
cjalistyczne, aż do ugrupowań ludo­
w ych włącznie".

M inister Raczkiew icz z tych 
w szystkich Powodów uw ażał za po ­
trzebne „zaapelow ać do Panów i po­
przez panów do całego społeczeństw a, 
rozum iejącego niebezpieczeństw o dla 
rozwoju naszej kulturę narodow ej, 
rozkładow ych w nływ ów  myśli kom u­
nistycznej — o specjalny czujność. O r­
ganizacje społeczne narażone są na 
przenikanie do nich czynnych człon­
ków partj' kom unistycznej, k ierow a­
nych tam  po to, aby życie tych o rg a ­
nizacjo zakłócić i w ypaczyć. Niebez­
pieczeństw o takie niewatpLwie istnie­
je. Nie zam ierzam  i nie potrzebuję 
przekonyw ać, jak da.iece cele i zało­
żenia ideowe partji kom unistycznej 
stoją w  sprzeczności z nasza konsty­
tucją i z interesem  narodu i Państw a". 
PRZECIW WŁASNEMU SZEFOWI-

P rzy toczy liśm y zasadnicze myśli 
min. R aczk.ew icza i jego raoglad n-, t. 
zw. „jednolity front". Jest on Przeci­
wnikiem jego, nie podoba mu się tw o­
rzenie w  Polsce „frontu ludowego". 
Złośliw iec m ógłby sie dopatrzeć sp rze­
czności m iędzy maw'ą p. R aczkiew i­
eża a P rz tm ó w ;eniem p. Kuściałkow- 
skiego, k tó ry  w  sw em  ekspose gorz­
ko ubolew ał nad m nogością organiza­
cyj w  Polsce i ich roz> . ciem. Kościał- 
kowski m ów ił: „Niestety panuje u
nas przerost Ilościowy organizacyj I 
wskutek tego w ysiłek społeczny czę­
sto się rozprasza i często się marnuje. 
Należy dążyć do tego, aby było Ich 
mniei

H arm onina w spółpraca kierow ni­
ków tych  organizacyj w  danej miej­
scow ości w  zagadnieniach dotyczą­
cych ogółu społeczeństw ^ iest w  w y ­
sokim stopniu pożądana".

Zatem nowa sprzeczność: R acz­
kiew icz jest w rogiem  jedności, w iec 
zwolennikiem wieioscj organizacyj, 
Kosciałkowski natom iast uw aża, że 
.należy dążyć do tego, aby  by ło  ich 

mniej".
OOfl )OuubuooouooooGoo<io90(>oęooooo[)Oi)
6-cio GODZINNY DZIEŃ PRACY, 
10% PODWYŻKA PŁAC — OTO 
ŻADANIA CAŁEJ KLASY ROBOT­

NICZEJ,

Półtora miljarda złoiych zysków
W  zw iązku z obecną dyskusją nad budżetem  w Sejmie ujaw iua się 

mimowoli jeden skandal u\ dm g  m-
Ostatnio pos. W ojcec-howski w przem ówieniu podał niektóre cy fry  z 

działalności kapitalistów  zag ran icznych  na terenie Polski.
O kazuje się, że ty tu łem  procentów  od kapitałów , dyw idend jak i tantjern 

kapitaliści wy wieźli z kraju od roku 1928 do 1933, a więc w ciągu 5-ciu lat 
k ryzysow ych, ni mmej ni więcej ty lko 1,333.200,000 tj. jeden miliard trzy ­
sta trzydzieśe trzy  miljony dw ieście tysięcę złotych, rów nocześnie ww- 
cofal; 646 miljonów złotych kapitałów .

Działo się to w  tym  okresie, k iedy  rów nocześnie dokonyw ano zam a­
chów na płace robotnicze, na ubezpieczenia społeczne dcl

i Jrzekrój tygodnia

JAoc n i,  c z y  s la b u ?



Wolna trybuna
SZKODLrWE CHWYTY

W  zw iązku z w yboram i do Kasy 
Brackiej w  Zagłębiu D ą b ro w sk im , o 
k tórych pisaliśm y w yczerpująco w 
o sta tnm  num erze, zab ra ł głos rów nież 
..R o b o tn ik ^ ) tak staw ia  sp raw ę: 

„W ielkie to zw ycięstw o odbiera sen 
z oczu naszym  wrogom , k tó rzv  nai­
wnie w  sw o c h  pism ach chcą tłum a­
czyć to rzekom ym  sukursem  kom u­
nistów dla PPS. Naiwni, nie zdają so­
bie sp raw y, że w ystaw iają sobie i 
sw o:m  rządom  bardzo smutne św ia­
dectwo. bo źle m usiałoby być z Pol­
ską, gdyby kom uniści mieli taką siłę, 
jaką im przypisują bu rżuazyjnf p sma- 
cy".

Notatki tego rodzaju, um ieszczane 
w prasie socjalistycznej — według 
naszego głębokiego p rzekonana  — 
szkodzą dziś spraw ie robomiczej. Nie 
chcem y tu polem izow ać z „Robotni- 
kiem “ na ile komuniści przyczynili się 
do zw ycięstw a CZG. p rzy  w yborach. 
W aznem  jest, ze robotnicy bardzo do­
brze w iedzą, że w spam ały  sukces 
w yborczy  osiągnięto dzięki jednolitej 
w spółpracy.

„Robotnik*1 też nie osiągnie zam ie­
rzonego rezuhatu  straszakiem , że ko­
muniści to zdrajcy  niepodległej Polski 
bo w łaśnie polska p rasa  burżuazyjna 
wiele miejsca pośw ięcała ostatnim  u- 
chw ałoin komun stów , w  k tó rych  ja­
m o w ypow iadają się oni za obroną 
niepodległości Narodu Polskiego-

Podubnem  zam azyw aniem  rzeczy­
w istych stosunków  sił serdecznych w 
Polsce i podobnem ' argum entam i p r a ­
sa socjalistyczna me przyczynia  się do 
pow staw am a frontu an tyfaszystow ­
skiego i zw alczania obozu sanacyjne­
go, co jest dziś najistotniejsza spraw ą.

Burżuazji polskiej ani jej w ładzy 
nie potrzebuje „Robotnik** pouczać, 
bo wie ona bardzc dobrze, jaki jest 
w kraju układ sił

Pepęsowiec.

Krótko i węzłowato
KONJUNKTURA WOJENNA-

Z w racaliśm y już w  naszem  piśmie 
uwagę, że nieznaczną poprawę gospo­
darcza osiągnięto dzięki orz gotow a- 
niom wojennYm. Obecnie „1- Y C.“ z 
19 lutego w spraw ozdaniu gieldowem 
daje temu stanow isku świadectwo, bo 
na giełdach w e W iedniu, Paryżu, Lon­
dynie. A m sterdam ie i w  Berlinie 

„jedynie tylko akcje przemysł* 
zbrojeniowego cieszyły  się--. w 
DALSZYM ciągu dążym popytem  
i osiągnęły ZNOWU wleikie zw y ­
żki kursowe”.

Zatem kapitał zbrojeniow y inten­
syw nie przygotow uje now a rzeź, na 
której za rab a sw e miljony i m iliardy. 
Klasa robotniczy mus,- tem u położyć 
kres-

i n t e r e s u j ą c a  s t a t y s t y k a

G łów ny U rząd S tatystyczny  ogło- 
sij w  tych dniach sta tystyku  p rze ­
stępstw , dokonanych w Polsce w  ro­
ku 1935.

Dowiadujem y s>ę tą drogą, ze w 
kraju  .zanotowano 6,003 oporu władzy, 
w 8393 wypadkach naw oływ ano do 
popełnienia przestępstwa-

Zabójstw  było 1672. zaś w  1659 
w ypadkach usiłow ano 'dokonać za­
bójstw- W  -ubiegłymi roku  stw ier­
dzono 932 dzieciobójstw  i 1917 w y ­
padków rozboju.

W Pclsce wreszcie dokonano o- 
gromną masę kradzieży, bo 472.287, 
z czego 108,800 kradzieży z pola i 
lasu-

U rzędow a sta ty styka  jest o fcjal- 
tiem styvierdzeniem strasznej, nieludz­
kiej nędzy w kraju, potw ierdzem em  
rozpoczynającej się walki1 m as przeciw  
tej nędzy.

STAN OŚWIATY w POLSCE-
£* roik L935 ogłoszono już s ta ty ­

stykę m łodzieży uczącej się w  szko­
łach w yższych  (uniw ersytety , politech­
niki 1 'z k o ly  >pecialne). M am y w 
tych szkołach 49.000 słuchaca* w 
ozem zaledw ie 3.000 synów  chłop­
skich j robotniczych, tj. 6%.

W  św ietle tej statystyki można 
zrozum ieć dopiero, dlaczego un iw er­
sy te ty  są siedliskami reakcji, faszyz­
mu i anty sem tyzmu- M łodzież robot­
nicza i chłopska nie ma sie za co 
kształcić- Studiują tylko synkow ie i 
córu. hny burżuazji.

BUDUJFMY WIEZIENIA.
Dow iadujem y s :ę, że M inisterstw o 

Spraw iedliw ości w  Polsce zdecydow a­
ło s !ę na budowę nowego, dalszego-  
więzienia w  Łod*h

W ięzienie m a stanąć p rzv  ubcy P o ­
m orskiej losztem trzech miljonów 
złotych, a roboty  bardzo intensyw nie 
m ają być rozpoczęte na wi-osne

Na now e w ięzienie znalazły się 
pieniądze, zg o d n e  z żądaniem  „Ilu­
strow anego K urjera Codziennego**, 
który namiętnie zw alczał amnestję 
dla więźniów i zalecał budowę no­
wych więzień.

WRACAJĄ DO KRAJU-

Kapi tal iści francuscy rozpoczęli po­
nownie zw alniać z p rac y  robotników 
polsk ch. Od 1 stycznia do 15 lutego 
wrócili om przez Zbąszyń do kraju  w

liczbie 9,521 osób.
P rzyszli na nędzę i pom ewierkę, 

bo w  kraju reem iganci ci nie znajdą 
pacy. Nie znajdą też pomocy.

ZAMACH NA DYREKTORA-
Przed kilku dniami o b erd y rtk to r 

G w arectw a Rudzkiego p. S tadm kiew ‘cz 
ozeżyw ał okropne chwile strachu. Pod 
oknami jego willi w  Katowicach pod­
rzucono bonrbę, k tóra z okropną deto­
nacją eksplodow ała.

C ała .policja został;, postaw iona na 
nogi, aby tylko \yyśledzić sp raw cę te­
go „zam achu * i osadzić go w więzie­
niu.

ILE MOZĘ KOSZTOWAĆ POGRZFB.
Obecnie podano do w adom ości pu­

blicznej. że koszta  pogrzebu zm arłego 
króla Jerzego  V. w yniosły  mniej ni 
w ęce j, tylko- 25,OuO f. szt.. czyli
675,000 zł U nas w Polsce za tą su­
mę m ogłoby użyć skrom nie 6750 
osób w  ciągu ca łego  roku.

TURYŚCI JADA DO ROSJI-
Kolosalny sukces gospodarki i kul­

tury.- socjalistycznej w Sow ietach po­
woduje coraz bardziej m asow y p rzy­
jazd turystów , naukow ców  i roDotrn- 
kóv, z krajów  kapitalistycznych, aby 
naocznie podziw iać ten fenomen, że 
w śród  ogólnej nędzy światy kapitali­
stycznego, może istnieć k ra i bez bez­
robotnych j bez kryzysu.

Jak Podaje „G azeta Polska** w u- 
bieglym  roku ponownie w zrosła o- 
gromnie liczba turystów , k tórzy zw ie­
dzili Rosję- W jechało przez

1434 1935
Leningrad [5.0UU 18.000
N:egorełoje 24-000 30-000
N iestety pism o w ym ienione nie po­

daje ile obyw ateli polskich zwiedziło 
Rosję.

NIEMA CHLEBA - JEST SZAMPAN-
A by dogodziić burżuazji i ich u trzy- 

m ankom  za czasów  H itlera zniesiono 
zupehiie podatek od szampana. To też
panow ie dogadzaja sobie, jak św iad ­
czy o tem sta tystyka . W yźłopali oni 
w roku

1932 4,81 -milionów flaszek
19.33 5,48
1934 10,27 
J 935 13,00
Że w tych ucztach szam pańskich 

nie biorą udziału robotnicy mówi na­
w et h itlerow ska „F rankfu rter Zeitung* 
Pow uda ona, że „ten silny zbYt zasta­
nawia wobec taktu mniej pomyślnego 
rozwoju niektórych potrzebniejszych
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dóbr konsumpcyjnych.
My n,e widzim y nic w tom zasta ­

nawiającego. C yfry  szam pańskie 
św iadczą tylko, że za czasów7 hitle­
row skich coraz lepiej wiedzie się bur- 
i uazji, a coraz gorzej robotnikum. 
Rurżuazji dala w ładza hitlerow ska 
szam pana, proletarjatow i zaś odebra­
ła naw et chleb Na import szampana 
Schacht ma dewizy, nie ma zato na 
zapłacenie sp,-owadzonegu zboża ; by­
dła.

WOJSKOWY ZAMACH STANU 
W JAPONJI.

W  lo k  jo został dokonam  zam ach 
stanu Jak donosj R euter, liczni działa­
cze polityczni są zam ordowani. W śród  
nich figuruje nazw isko m inistra finan­
sów  Talkahaszi. m inistra spraw  w e­
w nętrznych (joto.

Zam ordow any został rów nież ad­
m irał hr. Safto.

Pow stanie w ojskow e w Tokjo zo­
sta ło  w yw ołane p rzez  trzeci milk pie­
choty, należący dQ pierw szei di wizji 
stacjonow anej w Tokio. Zbuntowane 
w ojska obsadziły gm achę ministerjum 
spraw  w ew nętrznych, dyrekcji policji 
oraz m ieszkania p rcm jera  O kady i ini- 
nista sp raw  wewm ętrznych Goto- Od­
działy  gwardjj cesarskiej o trzym ali 
rozkaz \yyparcia zbutnow am  eh od­
działów.

STAN OŚWIATY w ROSJI.
Prasa podaje, że w Rosji ilość słu­

chaczy szkół w yższych  w  roku 1935 
w ynosiła 470.000 —  z tego synów
chłopskich i robom iczych było 320-000, 
czyk, 70%

Z  Pola Walki
BURZUAZYJNE SZUBRASTWO.
W Poznaniu pow stał Komitet ..Ty­

godnia Pom ocy B ezrobotnym ". Ks- 
Blond w ygłosił przem ów ienie ag itacy j­

PiOTRKOW.

ZWYCIĘSTWO KLASOWCOV\
W  naszej fabryce na Bugaiu odby­

ły się w ybory  delegatów fabrycz­
nych.

W łókniarze z KI. Zw7 Zawr odnieśli
ogrom ne zw ycięstw o. Przekonali się 
w szyscy  rozbijacze związeczków sa- 
nacyjno-endeckich, że Bugaj był i jest 
czerwony.
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ne p rzez  rudjo. Komitet zaś /łożony z 
endeków  i sanatorów  wpadł na taki 
P om ysł:

Do w ózka zaprzągnięto dw'a osły, 
kturyrn na karki Powieszono tablice z 
napisami „pogłaskanie kosztuje 10 gr. 
Poklepanie 20 gr. — klepcie zatem
w szyscy". Na wózek można rówmo- 
cześnie rzucać łachm any dla bezro­
botnych.

Jest t0 istne łajdactw o endecko- 
sanacyjne- O czyw iście nie sa tu nic 
w alne ow e dwa, bardzo miłe i m ądre 
zwrierzatka.

SZEWCY STRAJKUJĄ

W  Łodzi od dwucli tygodni szew cy  
fabryczni i tew. chałupnicy trw ają  w 
walce strejkow ej. Strejkuje około 
10 000 pracow ników  Żądana ludzkich 
płac i jednolitej um owę zbiorow ej dla 
całego przem ysłu sze\ęrskiego-

ZAMKNIECIE CEMENTOWNI 
NA WOŁYNIU.

W Zdołbunowie zamknięto w»elka 
fabrykę cementu „W ołyń" i to na 
czas nieograniczony, przyczem  w y ­
walono na bruk 300 robotników. P ra ­
cę stracili rów nież ęvszyscv urzędnicy.

Kapitaliści tłum aczą się, że do te­
go kroku zostali! zmuszeni brakiem za­
mówień, co jest oczyęyiście kłam- 
stęyein. ponieważ zapotrzebowanie na 
cement wzrasta obecnie. Produkcja 
cementu ęv Polsce w ynosiła: 

rok 1932 353.000 tomu
rok 1933 411-000 ..
rok 1934 720.000 „
rok 1935 801,000 ..
Naftalinie i bezczelnie kłamią Prze­

m ysłow cy, że nie mają zamówień- W  
całej łaidacKiej spraw ie macza brudne 
palce kartel cem entow y, k tó ry  dażv 
do skupienia w kilku cementoęyniach 
produkcji, płacąc Przytein kolosalne 
sumy właścicielom nieczynnych zaida- 
dówr.

Ocolna ilość głosujących w ynosiła 
995 osób. G łosow anie obdyw ało się 
w poszczególnych oddziałach fabryki, 
jak: tkalnia, przędzalnia i w ykańczal- 
nia. B y ły  3 Ifety: KI- Zw- W łókniarzy, 
Polska P raca  (endecy) i ZZZ Ogólna 
ilość delegatów7 na tych oddziałach 
w ynosi 21 — z tego na w ękaiiczalm ę 
w ypada w edług klucza 7 m andatów , 
na P ized z ia ln ię  9 i na tkalnie 5.

W yn .k  w yborów  w ykazał, że KI. 
Zw7. na ogólną liczbę 21 delegatów 
zdobył 14. Polska P raca  — 4, ZZZ- 
— 3 delegatoęę Zw ycięstw u Zw. ki. 
na Bugaju jest aoę\ odem że Włók-

P- Kw iatkowski me widzi te.i tak ­
tyki przemyslowcóęę'. Rozwiązuje kar- 
telk i lilipucie, natomiast nie tyka ko­
losów, zatrudniających tysiące robot­
ników.

O UMOWĘ ZBIOROWĄ w GAR­
BARSTWIE.

Robotnicy g a rb a rscy  w7 W arszawne 
zwrócili się do Zw iązku właścicieli 
fabryk  garbarskich o zaęę7arcie umo­
wy zbiorowej.

Kopitaliścj odmówili uwzględnienia 
tego żądan 'a, \ę7obec czego robotnicy 
s /yku ją  sie do walki.

USTAWA O UKŁADACH ZBIORO­
WYCH-

W  czas ie  dyskusji nad budżetem  
m inister opieki P- Jaszczo lt zapow ie­
dział wniesienie do Sejm u ęv krótkim  
czasie projektu  ustawy o układach 
zbiorowych w przemyśle i handlu.

Zanim projeut ten w ejdzie do Sej­
mu zw iązki zaw odow e w inny zażą­
dać go de przedyskutowania. b °  ro ­
botnicy wcale nie m ają ochoty  zgo­
dzić się z P- ministrem, że Projekt tej 
ustaw y jest „dostatecznie Przemyśla­
ny i w  szczegółach cdpowieanio przy­
gotowany".

PROJEKTY IZB PRACY ODROCZO­
NE.

Ten sam  m inister oświadczę! dalej, 
że z pow odu braku dośęy;adczeni;, w ła ­
snego lub obcego, nie może ściste o- 
kreślić, kiedy Seimowi zdoła przedło­
żyć projekt ustaw y o izbach pracy-

W  ten sposób klasa robotnicza 
Pi zez iwc jednolite wystapi-nie zd o­
łała odeprzeć dotychczasowy Projekt 
ustawy, godzący w  niezależność /w . 
zawodowych.

chłopów
marze Piotrkowa stoją zdecydowanie 
na gruncie klasowym, walkj z faszyz­
mem i wyzyskiem  kapitalistycznym.

PRZYTYK.

GŁUPSTW A SZA1ATY BI PZUA- 
ZYJNEJ-

Na tle hecy  antysem ickiej, godzą­
cej iprzedcw szystkiem  w b y t m ater- 
jalny biednych żydów,, p rzydarzyło  
sie ipismu żydowskiej burżuaz.ii „Ha- 
jnt" głupstwo. P isząc o Doikocie ży ­
dów w P rzy ty k u  pismo podało, że 

„Tutejszy v  lascidel młyna me ma

Głosy robotników i



co jesc ponieważ nie może sprze­
dać ani odrobiny maki*.

Ten w łaściciel m łyna przypom inał­
by nam  ow ego skąpca, k tó ry  siedział 
na skrzyniach złota i zmarł z głodu, 
albo osła, k tórem u podano kilka ośhch 
smakołyków i też  zdechł, bo nie mógł 
się zdecydować od czego zacząć.
W szak jeżeli w łaściciel m łyna m iał 
m ąkę na sprzedaż, to nie mógł nic
mieć rów nocześnie co jeść.

'lakierni metodami w  obronie ,.w ła­
ścicieli m łynów " prasa żydowska idzie 
tylko na rękę antysemitcm. bo um oż­
liwia im kampanję. że żydom  nie
dzieje się żadna krzyw da.

T ym czasem  w  rzeczyw istości nę­
dza wśród kramikarzy jest istotnie Po­
ważna, zwłaszcza tam gdzie hulaia 
terroryści endeccy.

BĘDZIN.
BFZCZELNE NABIERANIE 

ROBOTNIKÓW.
Nie dość że gnębiony' robotnik 

jest p rzez  kapitalistów , to jeszcze znaj­
dują się tacy  w ydrw igrosze, k tórzy 
choć dobrze yyiedzą że robotnik znaj­
duje się dziś w  tak kryty czriem Poło­
żeniu, to nie w ahają sie na chwilę, by 
go dalej gnębić.

Z arząd Kasy Bratniej Zagłębia D ą­
brówek,ego. o trzym af w, ostatnich cza­
sach około 5 tysięcy' podań od robotni­
ków, którzy  sw ego czasu p rzez  p e ­
wien okres Pracow ali na kopalniach, 
jednakże nie nabyli p raw . ani do od­
praw , ani też do renty. Gdy Kasa 
B ratnia Po reorganizacji poczęła w y- 
p łacać odoraw y, robotnicy' masoyyo 
Poczęli się zgłaszać z pretensjam i 
tw ierdząc, że im należą sie pieniądze. 
Ponieważ statut kas bratnich określa 
szczegółow o, kto ma prawo do od­
praw z kasy bratniej, przeto podania 
te nie m ogły być uwzględnione.

P rzy  hkższem  badaniu tej spraw y 
okazało się, że robotnicy ci sa ofiara­
mi pokutnych doradców, którzy św ia­
domie dla osiągnięcia zysków  z tytułu 
pisanych podań, wmawiaja w robot­
ników. że należą im sie odprawy z 
Kasy Bratniej.

W  m teresie yyfasnym robotnicy po- 
w inni się w ystrzegać  pokutnych „do­
radców ". k tó rzy  żerują na naiyymoścj 
ludzkiej i w yłudzają k rw aw o  zap ra­
cowane p rzez  nich grosze, nod pre­
tekstem załatwienia spraw, które nie 
mogą być załatwione

Dodać trzeba, że w  ostatnich cza- 
sacb  w  Zagłęb u DOwstaia jak grzyby 
po deszczu rozmaite pokątne biura pi­
sania podań i Dróśb, "rzez  'byłych 
członków  BBW K —

N ależałoby, abv policia raczej za­
jęła  się temi biuram i, k tóre w  zakre­
sie sw ych „czynności" niejednokrotnie 
sam e ocierają sie o... k ra ty  więzienne.

A więc yvy panowie „doradcy" któ­
rzyście się tak „dobrze" spisali w 
sw ych  poradach  co do tych odpraw  
robotniczych, zapam iętajcie sobie ty l­
ko te dw a słow a. — W ara od ro­
botnika! Edward Radecki-

SKOLE.

ROZSZARPANY PRZEZ MASZYNĘ.
W -m iejscow ym  tartaku  braci Gro- 

del miał miejsce straszliw y  wypadek- 
Oto w  czasie rozpędu m aszyn iporwa- 
ny został 55-Ietni robotnik M. Szraun- 
ko w  try b y  m aszyny.

Robotnik zginął na miejscu.

k r o s n o .

NAFTOWCY ODZYW 4JA SIE
Z początkiem  lutego obradow ała 

-v Kiuśnie konferencja delegatów  ro­
botników naftow ych O kręgu Krośnień­
skiego.

Po dyskusji, stojącej na wysokim 
Poziomie, uchwalono: l) nie dopuścić 
do pogorszenia dotychczasowej umo­
w y o warunkach pracy i płacy w  
przemyśle naftowym; 2 ) rczpoczać ©- 
nergiezne przygotowanie robotnikow 
naftowych przez w iece i organizacyj­
nie do wzmocnienia szeregów  CZG. 
i do walki o skrócenie czasu Pracy 
Jo 6 godzin dziennie; 3) wystąpić z 
całą bezwgzlednością przeciw niedo­
trzymaniu urnowy zbiorowe! Przez po­
szczególne f!rmy lub kierowników; 4) 
przerzucić Pracę organizacyjna także 
na okoliczne wsie j s tw orzyć  między 
robotnikami naftowymi i chłopami! „ści 
słe braterstwo broni", by wspólnemi 
siłami dokonać wielkiego dzieła prze­
budowy społecznej Po lsk i , 5) wreszcie 
''Ostań owioń o przeciwdziałać propa­
gandzie faszyzmu, prowadzonej p rzy  
pomocy radykalnych frazesów  j re­
akcyjnych haseł antysemity zrnu-

Konlerencja zaprotestowały rów ­
nież przeciw nowym ipodatk- od płaic ro 
botuiczych f Pracowniczych i zażaua- 
ła amnestii dla wszystkich więźniów 
ipioł i tycznych j politycznych emigran­
tów.

CHROPACZOW
NIEZYDO WOLENIE 
z KIEROWNIKÓW.

W  dniu 23 lutego br. w Chropa- 
czowie odbyło sie zebranie CZG., na

trem przeu odniczący rady zak ła­
dowej kop. „Ś ląsk”, tow . Kuźnik zdał 
spraw ozdanie z ostatniego kongresu 
radców-

W  dyskusji nad spraw ozdaniem  
przem aw iali liczni członkow ie, w y ra ­
żając niezadowolenie z przyw ódców  
zw iązkow ych, k tó rycn  rohftła zaw o­
dzi w  osiągnięciu popraw y b y tu  klasy  
robotniczej- I tak wodzow ie nie ohca

dopuście d0 walki strajkow ej, stale  ida 
na a rb itraż  —  a czynią to w b rew  wól] 
robotników, którym  arb itraż  przynosi 
tylko szkodę.

Zebrani podkreślili konieczność w al­
ki strejKowej o Pcunrawę bytu  klasy  
robotniczej — o realizacje słusznych 
Postulatów robotniczych.

Członkowie CZG-
LIPINY.

NIE IDZIE PO DOBROCI-
D ość daw no już bezrobotnym  w 

Lipinach obniżono zasiłki do tego 
stopnia, że aby  nie skonać z głodu u- 
daje się z nich w ielka cześć na  żebry, 
pozbaw iając sie p rzez  to w łasnego ho­
noru. innj zaś szukają środkv>w do ży ­
cia przy  pom ocy Przem ytu i t. d Bez­
robotni powinni sob!e uprzytom nić, że 
żeoractw o jest to coś najbardziej po- 
n żająccgo człow ieka, że szukanie Chle­
ba taką drogą, a zw łaszcza jeszcze u 
robotników , tkórzy  i tak nie m aja dla 
sw ej rodziny odpowiedniego w y ży ­
wienia, nie jest żadnym  środkiem  za­
bezpieczającym  przeciw ko dalszej nę­
dzy i głodowi. Sfery m iaiodajne w 
Polsce, których obowiązkiem, jest za ­
opiekować się ludźmi, w y rzuconym i z 
pracy, .powinne dać w iększy przydział 
zasiłków, tcm bardziej, żc P oiska jest 
krajem  przew ażnie  rolniczym i w y sy ­
ła żyw ność « zagranice-

Poniew aż wodzimy, że czynniki 
miarodajne w cale nie troszczą  sfę 0 
bezrobotnych, więc nie pozostaje bez­
robotnym  nic innego, jak zdobywanie 
w alką w iększych zasiłków-

Oto staw ki zasiłków , jakie bezro­
botni z Ltpin o trzym ują na rodzinę, 
■składającą się z 4 osób. W yliczając 
gotów ką na jedną osobę, w ynoszą aż 
7 i Pół grosza dziennie, funt m ąki1 na 
tydzień i 2-kilową „tnane" (oliilcb) na 
miesiąc. W  dnie powszednie bezrobo t­
ni otrzym ują Po niecałej porcji flapsu. 
k tó ry  nic zaw'sze m ożna jeść. gdyż 
jest kw aśny, albo Po spożyciu tego 
jadła p rze w ra c a ją  sie nam  kiszki. G dy 
bezrobotni udawają sie do sekre tarza  
opieki społecznej p. Botora o w iększy 
p rzydział chleba. to  Pan ten odpow ia­
da, że w' gminie jest w iecej bezrobot­
nych i dlatego jest mniej chleba. Z  p. 
Botorem  nie m ożna sie wogóle na ten 
tem at dogadać a u  naczelnika .gminy. 
«p, Tom anka, to sarno, gdyż tłum aczy się 
że jaki P rzydział taki! podział- Co do 
flapsu to pow iada, że nie m ożna dać 
w ięcej tłuszczu, gdyż nic m a  na to 
funduszy.

Z tego widać, że z Panami Po do­
broci n 'e dogadamy się.

la tk o  Stefan.
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RYBNIK-

UCIECZKA z HITLERJI.
P rzed  Polskim Sądem  w  Rybniku 

odpowiadał robotnik niemiecki za nie. 
legalne przekroczenie granicy. Robot­
nik ten pochodzi z Beri na. Zmuszony 
został do p racy  w organizacji „Ar- 
beitsdienstu“. Przekonał sie iednak, że 
rzeczyw istość wyglada zgoła inaczei 
aniżeli gioszą to hitlerowcy. W  , A r­
b ę  itsd: en st“ m łodym  ludz:om dają o- 
grnm nic marne jedzenie i w  dodatku 
niewystarczające. Praca ciężka zaczy­
na sie od w czesnego ranka i trw a  aż 
do w ieczora wraz z ćwiczeniami wol- 
skowemi. P łaca  wynosi 3,60 mik. n ;, 10 
dni, z czego p o trąca  się 1,60 na ubra­
nie. Ubrania Sa uszyte z (. z w- „dreli­
chu", m łodzieńcy nie dostają płaszcza 
i musza pracować bez względu na 
Pogude. Dlatego też w śród  tych mło­
dych robotników jest wielkie niezado­
wolenie, jednak wskutek żelaznej dy­
scypliny j teroru nie maia ci ludzie 
wyjścia.

O skarżony uciekł do Polski, ko- 
r /y s-a jąc  z tego, że w ysłano go na 
pogrom cze. Prosił on sędziego prawie 
na klęczkach, by w ym ierzył mu choć­
by najsurowszą kare. ale byle go nie 
odsyłał do Niemiec, bo tam  go natych­
miast zatłuką bojówki hitlerowsk *=•

Sąd w ydał w yrok, skazujący go 
na 6 tygodni aresztu  i odesłanie z po­
w rotem  do N>enuec.

Pod sad robotników
/godn ie  z zapowiedzą., że ..W iado­

mości Robotnicze" chcą służyć inte­
resom  całej klasy robotniczej i że ła ­
my tygodnika bedą otw arte  dla każ­
dego dz ałacza proletariackiego, zabie­
gała R edakcja o w yw iad z tow. Stań- 
czYkitm na temat obecnej sytuacji w  
górnictwie w e wszystkich trzech za­
głębiach. Poniew aż tow. S tańczyk 
wyjechał, a walka górników  o p racę  
i Płacę w kroczyła  w stadium  decydu­
jące, udali Się dwaj w spółpracow nicy 
„Wiadomości Robotniczych"" dn tow  
ian ty  z  prośbą o udzielenie informa- 
cyj o toczących się rokowaniach- W  
poniedziałek 17 bm. tow- Jam a zam ó­
wił tow. P ludrę  do lokalu C Z. O- na 
dzień 18 lutego, poniew aż bodzie to 
już Po zakończeniu pertraktacyj.

Drzy b y \v szy  w  oznaczonej godzi­
nie do sekretaria tu  CZG. w  Katowi­
cach tow- Pludra i Jung prosili o roz­
m owę z tow. Jantą. I tu sta ła  się 
rzecz niespodziewana. Urzędniczka 
ośw iadczyła, że tow- Jan ta  iest gdzieś 
w przyleg łych  pokojach, może u in­
walidów' Tow- P ludra  pozos.ał w  
sekr. CZG., zaś tow. Jung w yszedł na 
k o ry ta iz  rozejrzeć się za tow. Janią. 
W  tej samej chwili podniósł się dziki

krzyk  sekr. Chrószcza, k tó ry  chw y­
ciw szy grubą pałkę zaczął w ygrażać  
się tow. P ludrze w ołając: „co w y  
pienińskie szpicle szwendacie się tu w  
„Domu RobotniczYm". Na odpowiedź 
tow. redak tora  P ludry, że p rzy tu o d /i 
na zaproszenie tow- janty, sekr. CZG., 
a n*e samowolnie, Chrószcz w yw ija­
jąc palką nad głowam i gości wpędzi! 
toh du lokalu inwalidów socjalnych, 
zachęcając inwalidów do czynnego 
znieważania przedstawicieli redakcji
„Wiadomości Robotniczych"- Tylko 
dzięki zimnej krwi < rczw ad/e ttow. 
Junga i Pludry nie doszło do czynne­
go znieważenia.

Postępek zwab*enia w zasadzkę
redaktorów pisma robotniczego celem  
rozprawienia się z nimi pałkami, —  
oddajemy pod sąd całej klasy robotni­
czej w  Polsce. Z nasze] zaś strony 
nieżem y zapew nić, że w  dalszym  c;ą- 
gu będziem y rzetelnie w alczyć o zje­
dnoczenie k lasow ych zw iązków  1 ich 
uinasow>en:e, albowiem  w ym agają te­
go in teresy  proletariackie-

N awpół serjc - 
nawpół drwiąco

Podobno nr, tranzytow ych stacjach
v Tczew ie i Chojnicach w yw ieszono
npjfW dia pociągów niem ieckich:
PLAĆ GOTÓW KA — DASZ NA
KREDYT — STRACISZ KLIENTA- 

*
Dcnoszą. że na nasze żądanie za­

płacenia 107 miljonów złotych miał 
akoby minister Schacht odpowm dzieć:

„Poco. u nas macie, jak w banku
— a iak w am  w ypłacim y to i tak
raraz pien>adze w ydacie".

*
W  szczerem  polu spotykają się 

dwa zające.
— Gdzie ty  sie chow asz?  — pyta 

p erw szy .
—  W lasach państw ow ych.
— Ach! Boskie życie m asz, tam

nie zagląda naw et N ajw yższa Izba
Kontroli Państw ow ej- 

*
D onoszą do polskiej p rasy  z Gar- 

m isch-Partenikirchen. że narciarze pol­
scy  na Olimpiadzie w spam ale zjecha­
li-.. ale na p sy , pozatem  depeszują, że 
jeden z polskich narc iarzy  w y g ra ł ró­
wnież ale w -  brydża.

*
Polacy  porażkę w hokeju 't łu m a ­

czą tern. że im sie.-. poślizgnęła noga. 
*

Brzy spow iedzi ksiądz mówi do 
starej kobieciny: Ale będzie to w
piekle p łapz i zg rzy tan ie  zębów".

— Kiedy' ja ijpbrodziejku P rz e ­
to ielebny nie m am  żlebów.

Ksiądz podrapał się Po łysinie a

>o chwili odp n v ied z 'a ł: „To wam  je 
w praw ią".

*
Rzecz dzieje się w Berlime. Pew na 

gospodyni me w iedziała jak ste pie­
cze placek, w ięc zajrzała  do książki 
kucharskiej i czy ta głośno:

— „W eź łyżkę masła"-..
— Skąd mam w ziąć m asło?... 

rozgląda sie gospodyni.
— „W bij cz te ry  ja jk a " ..
— Skąd wziąć jarka?-.
— .Doda] dwie szklanki w o d y " ..
— No, nareszcie mogę się zabrać 

do tego p lac k a -  — westchnęły go­
spodyni. sięgając po w odę z w iaderka

„Aktualną jest obecnie sp raw a za­
ległości rfemieckich za tranzy t przez 
T m o rz e . O w ypłacie decyduie d y k ­
ta to r gospodarczy R zeszy  H jalm ar 
Schacht. W  zw iązku z tern, że rzad­
ka  ktedy Niemcy w yp łacają  należno­
ści zagram czne. pow stała  następująca 
anegdota.

Do pew nej restauracji berlińskie1 
orzybvli: Goeriug. Schacht i Goeb­
bels. W szyscy  trzei Iby li w  u b ra ­
niach cyw ilnych. P o  spożyciu o łradu  
S c h a c h t  zapłacił rachunek, zaś Goeb­
bels przez ca ły  czas milczał- Po wyi- 
ś J u  z restauracji G oeung  zapytał:

— Dlaczego w cale nas nie pozna­
no?

Na to odparł Goebbels:
— P an  b y ł bez  m unduru, ia nic 

nie mówTem, a Schacht zapłacił- Jak ­
żeż mieli nas poznać?"

u m a ii '' r g g r ’•”**• riawraiwmawimw •— n n o R
Redaktor przyjmuje codziennie, z w y ­
jątkiem niedziel od godziny 2— 4-tej 
w Katowicach przy ul. Wodnej 8, m 4.

P I E N I Ą D Z E  ::

prosim y w płacać na 
KONTO NR 29 

za pomocą przekazów rozrachunko­
wych. które można nabyć na poczcie

w cenie 1 gr.

— — — ■ B H W S B p

Nadsyłajcie
korespondencje i arty­
kuły do ^W iadomości
Robotniczych**.

*3''  ̂ -

W ydaw ca Jan Kawalec — Redaktor 
odpowiedzialny Franciszek Pludra 

Katowice, u! Marsz. Piłsudskiego 10- 
Druk: „DruKarna Polska". Tarnow­
skie Góry, Rynek 13 — Tel. 540-34


